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Przegląd polityczny.
Narzui

Lwów 8 sierpnia.
• , , cenie narodowi nowej relig ii w imię

eresow politycznych należy niezaprzeczenie 
o najbardziej kanikularnych pomysłów. W praw 
c e  zdarzyło się u nas mniej więcej półtora 

roku temu, a więc w  porze zimowej, że jeden 
bardzo bałamutny publicysta doradzał nam 
■wszystkim porzucić wiarę katolioką dla luter- 
skięj, ale podobne wybryki są objawami zw y 
kłej fiksacyi. Natomiast szerokie propagowanie 
takiej bezmyślności, jako zadania politycznego, 
tworzenie w tym celu związku, podawanie do 
rządu memoryału o konieczności państwowej 
akcyi w  tym kierunku — to niezawodnie bzik 
kanikularny. Zachorowała nań ta część pansla- 
wistycznego stowarzyszenia w  Rosyi, która 
stoi pod komendą dośó głośnego agitatora je 
nerała Kirejewa. Batalion ów żąda od państwa, 
aby wszystkiemi środkami, jakiemi rozporządza, 
popierało między Polakami staro-katolicyzm. 
Sam jenerał K irejew  mniema, że duchowień
stwo przystanie n& taką zmianę, bo ona znie
sie uciążliwy celibat, a w dodatku można prze
cież, zamierzywszy taką reformę, dobierać do 
lej wykonania odpowiednich ludzi. Polityczna 
korzyść będzie dwojaka: najpierw tedy wrogi 
prawosławiu obóz katolickich Polaków rozdwoi 
s'ę, a więc osłabnie i łatwiej będzie pokonany 
częściami; następnie zaś Polska starokatolicka, 
niezawisła od Papieża, przestania interesować 
ludy zachodnio-europejskie i czerpać siłę do 
^a lk i z prawosławiom w potędze Piotrowej 
stolicy. Ham ten pomysł nie wydał się Rosya- 
eom ̂ potwornym, bo oni zdawna nawykli pa- 
rzyc. na religię jako na jeden ze środków rzą- 
zcniaj ale wykonalność projektu zakwestyo- 

bowali. Projekt jenerała Kirejewa spotkał się z 
takim zarzutem : „A  więc mamy powołać jako 
sprzymierzeńca starokatolicyzm, dość jednak 
przedstawić sobie praktyczne skutki takiego 
sojuszu, aby się go przerazić. N ie wiadomo, co 
papiestwo na tem traci, może nic, ale co straci 
rosyjska państwowość, to się da obliczyć. Z przy
czyn licznych wytworzył się między nami a 
Polakami stosunek niedający spokoju, przyczem 
niezaprzeczenie rolę rozkładową przyznać trze
ba starciom katolicyzmu z prawosławiem. Ma
my stały zamęt, żyjem y w niepokoju. W  coby 
się jednak ten niepokoj obrócił, gdybyśmy do ■ 
browolnie zwiększyli wśród Polaków waśń, po
dzieliwszy ich na wrogie religijne obozy! Mo
że nęcić nadzieja osłabienia przeciwnika, roz
biciem jego . sił moralnych, lecz gdzież pewność, 
Że starokatolicy pójdą ręka w rękę z nami? 
Czyż oni po to porzucą swą wiarę, aby jeno 
utorować drogę prawosławiu, żadna jeszcze re
ligijna sekta nie powstała po to, aby być po
mostem dla jakiejś innej wiary. Przeciwnie, 
jeżeli sekta chce zwyciężyć, musi być przeko
naną o swej moralnej sile. Luter i Kalwin 
oderwali się od katolicyzmu, ale nader gw?,ł- 
townie odtrąoali myśl zbliżenia, się do wscho
dniej cerkwi. Każda nowa sekta posiada pewną 
dumę, która wzbrania łączyć się z innem w y
znaniem. W ięc rezultat popierania starokatoli- 
cyzmu środkami państwowymi musi być jeno 
ten, że zamiast uspokoić umysły polskie, jeszcze 
bardziej je rozjątrzymy. Powstanie w kraju za- 

religijny, obudzą się namiętności, fanatyzm 
rozpali swe krwawe pochodnie —  będzie rewo- 
lucya religijna, a czy od niej daleko do społe
cznej ? Takież to awantury ma robić państwo ! 
Dobre to dla rycerzy nieznanego godła, krzy
czących „Los von R om !" ale nie dla prawowi
tego rządu!“

Ta odpowiedź agitatorom, kierowanym 
przez jenerała Kirejewa, jest w ogóle bardzo 
dobra, ale niezupełna. Zdawać się może, jakoby 
autorowie jej przypuszczali, że starokatolicyzm 
mógłby się stać naszą wiarą, choć dopiero po gw ał
townej walce, mającej wszystkie znamiona reli
gijnej rewolucyi, której wywoływanie nie po
winno byc zadaniem rozsądnego rządu. Otóż 
takie zapatrywanie się na ten kanikularny po
mysł jest zaszczytnem dla niego, ale wręcz 
błędnem. Katolicyzm  tak samo wrósł w naszą 

usz^j jak nasze dzieje. On nam przyświecał

w ciągu lat tysiąca, on stworzył naszą histo- 
ryę, prowadził nas pod Grunwald, pod Warnę 
i Wiedeń, dał nam Św iętych : Stanisława, K a 
zimierza, Kingę, Jana z Dukli, stworzył naszą 
literaturę i sztukę, urobił nas na takich, jakim i 
jesteśmy. On jest naszą duszą i innej już mieć 
nie możemy, dopóki zostaniemy historycznym 
narodem. B yły  czasy, kiedy religijne nowinki 
szeroko się rozchodziły po naszej ziem i, ogar
nęły podgórze karpackie i Wielkopolskę i L i 
twę, miały potężnych opiekunów wśród P o la 
ków i pośród potentatów ościennych, a co się 
z nimi stało? Jak dym się rozwiały, bo dusza 
narodu wyrzuciła z siebie ten. obcy je j czyn
nik. Tak samo będzie i być musi z każdą no
winką, którąby chciano nam narzucić. Wszakże 
niedawno Bismark stawiał w Wielkopolsoe rzą 
dowych proboszczów, a Murawjew oddawał naj
lepsze parafie kapłanom pokłóconym z R zy 
mem. Jeden taki kapłan zarządzał biskupstwem 
wileńskim, drugi był proboszczem kaplicy Ostro
bramskiej, więc m ieli potężny wpływ na w ie
rzące społeczeństwo i usilnie ciągnęli je  w stronę 
właśnie starokatolicką, a gdzież są o n i, gdzie 
skutki ich długiej i gorliwej działalności? Na 
ród strawił truciznę i o apostatach zapomniał.

Można to uważać za cechę kończącego się 
stulecia, że się prawie wszędzie objawia dziwna 
lekkomyślność w  traktowaniu spraw, najpowa
żniejszych. Przesiedlić cały naród gdzieś za 
oceany! Narzucić innemu narodowi obcy język 
i alfabet! Pozmieniać wszystkie nazwiska i na
zw y! W ziąć komuś jego wiarę i dać mu nato
miast: inną, ot tak, jak się zabiera jedną lampę, 
a stawia drugą! Wszystko to uważa się za 
możliwe i za godziwe. Zapewne ta lekkomyśl
ność stąd pochodzi, że dawniej pisali o spra- 
waoh tak ważnych tylko wybrani, a dziś piszą 
tłumy, nauczone liter, dużego i małego alfabetu, 
w parlamentach zaś popisują się także same 
tłumy.

Panslawiści rosyjscy wymyślają dla nas 
„Los von Rom !" Nad tem samem dla Niemców 
suszą sobie głow y W olty  i Sohoenerery. Na 
przeciwnym końcu Europy, w skołatanej 
Hiszpanii, powstało stronnictwo „tradycyona- 
listów", które także dało hasło „Los von Rom". 
W  tem ono widzi zbawienie ojczyzny, w swej 
odezwie do narodu, ogłoszonej w  załoźonem 
przez siebie dzieuniku E l  Orden, powiada ono 
zupełnie to samo, oo półtora roku temu prawił 
u nas wspomniany wyżej bałamutny publicy
sta, że mianowicie katolicyzm rozsłabia naro
dy, a protestantyzm, niby jakaś hydrauliczna 
pompa, napełnia je  siłą. Ostatnie klęski wojen- 
ne to prosto następstwo katolicyzmu. Kon 
fiskata wszelkiej własności kościelnej, skarbów, 
zgromadzonych na ołtarzach, drogich kielichów 
i monstrancyj po brzegi zapełni skrzynie skar
bowe i wtedy wszystkie biedy ustaną. Trady- 
cyonalistami nazwali się ci ludzie dlatego, że 
chcą wrócić do trądycyj króla Karola IIL, któ
ry dekretem, zwanym „Pragmatica", zakazał 
tworzyć zakony duchowne na całym obszarze 
monarohii hiszpańskiej, a istniejące już w ów 
czas wypędził. A by  pozyskać karlistó\y, zape
wniają ci tradycyonaiiści, że don-Karlos nieza
wodnie wskrzesi moo dekretu „Pragmatica", 
aby zaś zniechęcić naród do Stolicy Apostol
skiej, dowodzą, że Papież Leon X I I I  nie pod
niósł głosu w obronie Hiszpanii, aby dla sie
bie pozyskać Amerykanów.

Wszędzie, gdzie się pojawi „Los von Rom u, 
znamieniem jego —  szał.

du niedomagania małżonki, nie mógł przybyć 
do Cowes, nad czem serdecznie ubolewa, ale 
niezmiernie się cieszy, że wygrał tak cenny 
dar, cenny dlatego, że p chodzi od jego dro
giej babki. Na uczcie klubu yacbtowego pił 
książę W a lii zdrowie kochanego siostrzeńca, 
cesarza Wilhelma, i znowu ubolewał, że „inne 
obowiązki" nie pozwoliły cesarzowi skorzystać 
z zaproszenia królowej W ik tory i do CLbornu i 
na wyścigi w  Cowes. To ubolewanie, jak za
pewniał ks. W alii, podzielają z nim wszyscy 
członkowie klubu i wszyscy wielbiciele morza.

A  zatem lody są przełamane.

Co i o czem piszą

Stare komeraże między cesarzem W ilhe l
mem I I  a jego babką królową angielską, w y
wołane pamiętnym telegramem cesarza do 
transwaalskiego prezydenta Krugera po rozbi- 
oiu przez Boerów bandy Jamesona, widocznie 
już ustały, bo teraz cesarz wprawdzie nie po- 
jeohał do Cowes na w yścig i łodzi parowych, 
jak to dawniej ozynił co roku, ale posłał na 
nie swój mały yacht „M eteor-*. Anglicy byli 
tak grzeozni, że dali mu wygrać pierwszą na
grodę —  puhar, ofiarowany przez królowę 
Wiktoryę. Zaraz też posypały się telegramy do 
cesarza z po winszo waniami i od cesarza do 
prezydenta klubu yaohtowego w Cowes. Ce
sarz zapewnił w telegramie, że tylko z powo-

Krakowski Gło.s narodu opowiedział tymi 
dniami, że w Kryn icy, podczas nabożeństwa 
urządzonego w tamecznym kościele w roczni
cę unii Polski z Litwą, zaczęły osoby, będące 
na chorze śpiewać znaną pieśń Ujejskiego 
„Z  dymem pożarów*. Wówczas ksiądz Harbut 
odprawiający nabożeństwo, odwrócił się od oł
tarza i zawołał głośno : „Proszę przestać, za
braniam śpewać tę pieśń w kościele". W  sku
tek tego, według relaeyi Głosu narodu, miało 
zapanować wśród publiczności zgromadzonej w 
kościele wielkie oburzenie na księdza Harbuta. 
„Na razie— pisze Głos narodu —  przerwano 
śpiew, lecz po chwili już nie z piersi chóru, 
lecz z piersi wszystkich będących w kościele, 
zabrzmiała pieśń, kończąca się takim wspania
łym akordem w iary i ufności w Boga i niosła 
skargi nasze do stóp Najwyższego".

Owóż kwestyę śpiewania w kościele ta 
kich pieśni patryotycznych jak np. „Z  dymem 
pożarów" rozbiera z tego powodu bardzo ob
szernie i bardzo rozsądnie dr. J. G. w Ruchu 
katolickim. Argumenta jego pełne powagi i zna
czenia przytaczamy tu w całości:

Zaraz pod tą korespondencyą z Krynicy umie
szcza Głos Narodu wiadomość o nabożeństwie ża- 
łobnem w innem miejscu dnia 31 lipca odprawio- 
nem w 52-letnią rocznicę śmierci Teolila Wiśniew
skiego i Józefa Kapuścińskiego, na którem śpie
wała młodzież na chórze między innemi i pieśń 
„Z dymem pożarów", za co vyraża serdeczną 
wdzięczność tamtejszemu, proboszczowi, który bez
interesownie odprawił Mszę św. i brał żywy udział 
w urządzeniu tego nabożeństwa.

JDziwi mnie postępowanie Głosu Narodu, 
który nierozważnie umieszczając podobne korespou- 
deneye, solidaryzuje się z •naganami udzmlanemi 
księdzu z Krynicy przez ludzi wcale do tego nie
powołanych, jak również dziwnem było, kiedy roze
słał czytelnikom swoim paszkwil na jednego z tar
nowskich duchownych.

Nie chcę bronić tutaj ks. Harbuta przed na
paścią korespondenta, lecz pragnę kilka uwag umie
ścić o naszych nabożeństwach patryotycznych, a to 
z okazyi zacytowanej korespondencyi. Wielu z mło
dych zwłaszcza głów nie rozumie ich właściwego 
znaczenia i celu. Według Głosu Narodu nie po
słuchano księdza, który słusznie zabronił śpiewać 
w kościele chorału Kornela Ujejskiego: „Z  dymem 
pożarów". Ta pieśń absolutnie nie może być śpie
waną w kościele, a to z tych powodów, że są w niej 
myśli uwłaczające Bogu, bluźniercze, miotające się 
na wyroki Boże, domagając® się zemsty na wroga, 
że niema w niej tego poddania synowskiego pod 
sprawiedliwą chłostę Bożą, że widać w niej choro
bliwe szamotanie Bję i wyrzuty czynione Najwyż
szemu np.:

Lecz za Twą wolą zgniata nas wróg,
I  śmiech nam rzuca, jak głaz na piersi :
„A  gdzież ten Ojciec, a gdzież ten Bóg !“
I  patrzym w niebo, czy też ze szczytu 
Sto słońc nie spadnie wrogom, na znak....

Owóż w zwątpienia strasznej rozterce,
Nim naszą wiarę ocucim znów,
Blużnią ci usta, choć płacze serce,
Sądź nas po sercu, nie według słów.

Usprawiedliwia blużnierstwa, domaga się sądu 
Boga po „sercu" a nie „według słów", przyznaje 
się do utraty wiary, która się ma ocucić dopiero 
pod warunkiem, gdyby Bóg zesłał gromy na wro
ga. Usprawiedliwia także anarchię Polakó v, „Kai 
nów". Powiada autor korespondencyi przy końcu,

że pieśń „Z dymem pożarów" kończy się „takim 
wspaniałym akordem wiary i ufności w Boga" i ź« 
ona „niosła, skargi nasze do stóp Najwyższego". 
Gdy uważnie zastana'.'- iamy się rad ostatnimi jej 
wierszami, to tretó ich taka jest: Przy pomocy 
Bożej Polacy pójdą na bój straszny i na drgają- 
cem ciele zwyciężonego wroga zatkną sztandar 
Boży; wtedy depiero nawrócą się zbłąkani bracia 
Polacy, uzyskana wolność oczyści ich z grzechów. 
(Winę ich zmyje wolności chrzest), a wtenczas 
usłyszy wróg podły z ust polaków, że „Bóg był 
i jest". Darujemy to łicencye i niejasności i nie- 
konsekwencyo poecie, które popełnia w tym cho
rale, (nie oceniamy tu wartości poetycznej chorału), 
lecz stanowczo twierdzimy, że chora! nie nadaje się 
wcale na pieśń kościelną.

Ksiądz postąpił według prawa, że tego za
bronił śpiewać. Wszak Stolica Apostolska nie po
zwala na publiczne śpiewanie w kościołach niektó
rych czy: to religijnych litanii, a cóż mówić o ; ie- 
śniach czysto świeckich, z nastrojem chorobli- 
wo-mistyeznym, obleczonym trochę w szatę bi
blijną.

Nie róbmy z nabożeństw patryotycznych 
czczych de-monstracyj, bo istotnie z darza się często, 
że hardo i bez wiary zachowujemy się na tych na
bożeństwach. Śpiewamy : „Ojczyznę, wolność, racz
nam wrócić Panie", a nie chcemy czasem nawet na 
Podniesienie upaść na kolana przed tym Panem, 
jakobyśmy wiary nie mieli.

Naszego Kajsiewicza, mówcę, który walczył za 
Ojczyznę i szramę na twarzy otrzymaną od wroga 
nosił do śmierci, pewnie nikt nie posądzi o brak 
miłości Ojczyzny. A  przecież ten ognisty mówca 
i kapłan, surowo karcić musiał naszą emigraeyę 
w Paryżu z ambony, kiedy z Kościoła czyniła coś 
na wzór resursy, izby sejmikowej, kiedy bez czci
należnej Bogu zachowywała się w kościele.

*
* *Czytelnicy nasi przypominają sobie zape

wne przytoczony przed paru tygodniami list 
wiedeński Czasu, opisujący tygodniki literackie 
i polityczne naddunajskiej stolicy. Równie ząj- _ 
inujący i na gruntownych studyack oparty za- i 
mieszczą dzisiaj krakowski dziennik drugi list 
tego samego autora, opisujący wiedeńską prasę 
codzienną. Pełen doskonałych spostrzeżeń i fa
chowych uwag list ten powtarzamy w całości:

Prasa codzienna wiedeńska, na ogół biorąc, 
walczy z coraz to większemi trudnościami. Stały, 
a szybki wzrost prasy pro \ incyonalnej uszczuplił 
bardzo znacznie teren prasy stołeczuej. Pierwsze 
ciosy otrzymała ona z Węgier, gdzie dziś już 
z dziennikami wiedeńskimi spotkać się można chyba 
rzadko tylko w kawiarniach i u zawodowych poli
tyków. W  dalszym ciągu rozpoczął się, kosztem 
prasy wiedeńskiej, wzrost prasy słowiańskiej, szcze
gólniej czeskiej i polskiej. Narodni Listy naprzy- 
kład mają dziś nakład przeciętny równający się 
nakładowi największych dzienników wiedeńskich, 
a Roli tik czeska nawet o wiele większy. Przy tem 
zważyć należy, że koszta redakcyjne i administra
cyjne są w Wiedniu bez porównania większe. Kie
dy prasa prowincyonalna n. p. może większą część 
wiadomości zagranicznych mieć równocześnie via 
Wiedeń, prasa wiedeńska opłacać musi drogie de
pesze zagraniczne i korespondentów we wszystkich 
centrach. Nadto sama rozległość miasta czyni służbę 
kosztowniejszą, nie mówiąc już o większych kosztach 
druku, najmu i innych wydatkach przedsiębiorstwa. 
Dodać należy, że bardzo dotkliwym ciosem dla 
prasy tutejszej było również połączenie telefoniczne 
miast prowincyonalnych z Wiedniem. Przez to po
łączenie lepiej sytuowane dzienuiki prowineyonalne 
uprzedzają w wiadomościach prasę wiedeńską, sto
sownie do oddalenia o 12 do 24 godzin, tak, że 
abonowanie dzienników wiedeńskich stało się dla 
osób prywatnych na prowincyi zbytkiem, na który 
pozwalają sobie ylko nieliczni.

Dalsza jeszcze przyczyna materyalnego upadku 
tutejszej prasy jest natury wewnętrznej. Niesłycha
ne rozbicie się Austryi na stronnictwa i frakeye 
wywołało także potrzebę zakładania nowych dzien
ników. W  Wiedniu, gdzie dziewięć lub dziesięć lat 
wstecz obok jednego, katolicko- zachowawczego Va- 
terlandu, wychodziły same tylko dzienniki liberal
ne, dziś sami tylko antysemici mają cztery pisma, 
reprezentujące rozmaite frakeye ich stronnictwa.

Z dzienników liberalnych wychodzą obecnie: 
Neue freie Presse, której nakład oceniają na 85

tysięcy egzemplarzy, Ncucs Wiener Taghlatt z na
kładem przeszło 50.000, Extrablatt przeszło 30.000 
Wiener Taghlatt kilkanaście tysięcy i Ocsterrei- 

shische Yolksseitung również kilkanaście tysięcy. 
Katolicko-zachowawczy Yaterland o niewielkim na
kładzie, znalazł konkurenta w katolicko - radykalnej 
Reichspost, rozpowszechnionej głównie pomiędzy 
niższym klerem. Chrześeijansko-społeezne stronnictwo 
ma Deutschcs Yolksblatt z nakładem około 20.000 
i bardzo marnie wegetującą Deutsche Ztg. Stron
nictwo niemiecko-radykalne (W olf) ma niewielkie, 
ale tem bardziej hałaśliwe pisemko Ostdeutsche 
Rundschau, a stronnictwo socyalistyczne wydaje 
Arbcitcr Zeitung (ntkład 18 do 20 tysięcy). Oprócz 
tego istnieje jeszcze organ ministerstwa spraw za
granicznych Frenidenblatt, uchodząca za organ ba
rona Dipaulego Reichswehr i inspirowana przez 
rząd i większość Wiener Allgemeine Zeitung.

Neue freie Presse jest pod względem dokła
dności i szybkości telegraficznych informacyj sta
nowczo jednym z najlepszych dzienników niemiec
kich, natomiast brak jej informacyjnych artykułów 
z zagranicy. Telegram panuje w tym (jak zresztą 
w każdym innym dzienniku wiedeńskim) wszechwła
dnie i usuwa wszelkie inne informacye Rzadko 
tylko pojawi się jaki artykuł pisany w Paryżu, 
Rzymie lub Berlinie, a i wtedy ma on zakrój ra
czej tendencyjny, aniżeli informacyjny. —  Pod tym 
względem o całe niebo wyżej stoi pras w cesar
stwie niemieckiem. Czytelnikowi Neue f r .  Presse 
zdarzyć się może, że przeczyta sensacyjny telegram 
zagraniczny, którego, nie znając ani wątku wy
padków, ani ewolucyi stosunków, absolutnie zrozu
mieć nie może. Znaczy to, że pismo redagowane 
jest siłą pieniędzy, ale nie siłą inteligeneyi. W  spra
wach wewnętrznych, a szczególnie ekonomicznych 
panują wszechwładnie względy materyalne —  przy
czem jednak znów, chcąc być sprawiedliwym, do
dać muszę, że ten zarzut stosuje się także do całej 
prawie reszty tutejszych dzienników. W  dziale fej- 
letonowym skupiła N. f r .  Presse wszystkie prawie 
poczytniejsze siły wiedeńskie.

N. W. Taghlatt w dziale informacyjnym 
w ostatnich latach dorównał zupełnie Neue f r .  
Presse, a może ją nawet prześcignął. Natomiast 
styl artykułów i fejleton pozostawiają jeszcze bar
dzo wirle do życzenia. Pod względem kierunku po
litycznego odbija znów N . W. Taghlatt korzystnie 
od N. f r .  Presse, wystrzegając się wszelkiego 
drażnienia i zachowując ton wogóle bardziej euro
pejski. Całą resztę dzieuuików liberalnych uważać 
można za pisma drugorzędne, tak pod względem 
informacji jak i pod względem styla. Wystarczy 
zaznaczyć, że Ejctrablatt jest organem dla sensa
cji ulicznej, a Wiener Taghlatt uprawia specyalnie 
walkę przeciwko antysemityzmowi.

Poważny Vaterland cierpi na bardzo dotkli
we braki w dziale informacyjnym i fejletonowym. 
Dziwna w istocie rzecz, że stronnictwo zachowawcze 
niemieckie nie może zdobyć się na należyte mate- 
ryalne wyposażenie swego organu. Sama tendencja 
pisma nie wystarczy, bo inteligentny czytelnik — 
a innych Yaterland nie ma — obok sympatycznej 
mu tendencyi, szuka w dzienniku także wszech
stronnych informacyj i literackiej rozrywki.

Frenidenblatt redagowany jest poważnie i sta
rannie ; w informacyjnej części nie dorównuje je
dnak obu wielkim liberalnym dziennikom; dział 
literacki natomiast ma bardzo dobry. W  polityce 
wewnętrznej popiera wprawdzie dzisiejszy rząd 
i dzisiejszą większość, ale nie bez zerkania na le
wo. Reichswehr ma przeszłość nadto burzliwą, aże
by można bezstronnie ocenić jej teraźniejszość. — 
Wiener Allg. Ztg., która posiada tę specjalność, 
że wychodzi jedyna tylko o godzinie 6 wieczór, 
odnosi się bardzo przychylnie do większości, spe
cyalnie zaś do Koła polskiego i spraw polskich 
w ogólności. Pomieszcza ona krótkie, ale pewne 
i wczesne informacye.

Największy organ antysemicki, Deutschei  
Yolksblatt, wziął sobie w zupełności wzór z dzien
ników ilberalnych i zupełnie tą samą walczy bro
nią. Jak Wiener Taghlatt jest dziennikiem fa
chowym niejako dla obrony żydów, tak Deutschcs 
Yolksblatt jest fachowym organem dla antysemi
tyzmu. Strona informacyjna jest w tem piśmie bar
dzo zaniedbaną, a dział literacki bardzo mierny. —  
Ostd. Rundschau redagowaną jest przez studentów 
i dla studentów. Jest to niejako wydrukowany po
seł Wolf.

S o n i a  k o w a l e w s k a
przez

S C u S a lE Ł O Ł IŁ T ię  L E P P L E E
Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Ciąg dalszy).

Powieź zuaŻ>^m raz ê wy znać trzeba, że po- 
d° średuf -*e zaczarowaneg °  księcia lub 
był, o k t^ le0izneg0. ry ° erza podobnym nie 
Jego długa, (fj -kniuta dotąd stale marzyła,
szyja, twarz blla fo^sć , cienka, żylasta
włosy, duże c z e r w iWlwLtt> . twarde, czerwone 
■wszystko to nie czyufF00 i brudne paznogoie, 
młodzieńcem, zwłaszcz°  g0 niebezpiecznym 
waniem i p rz y zw y c za ie Ł ^ 18, l ,auny z wycho-

Trudno było n>ui : r tó,‘ rrStr raty<!ZMm' 
Aniuta zająć mogła. Inny z ’ b y , S1(2 uim 
tego zbliżenia. Aniutę pocią»a}a powód 
okoliczność, iż prosto z Petersburg memu. ta 
dżał i stamtąd nowe poglądy, nowe ^,,fr,z^® z '  
nia przywoził. Był przytem tak szczęipL 6’  
kilku znakomitych ludzi, jeżeli ru6 zbAT-2® 
to choć z daleka poznał, o których m ło j^ . ’ 
z czcią i uwielbieniem wspominała, jajj. 
przykład: Czerniszewski, Dobroliuctów, Stie- 

Już to samo rzucało na niego korzystne 
^ ia t ło ; przytem on jeden mógł stryjence do- 

® rozaó różnyoh książek, któreby nigdy do 
* £ eg °  domu się nie dostały. U nas były 

poważne dzieła i ozasopisma, jak Revue

des deux mondes, Atheneum; a z krajowych : 
Ruski Wiestnik. P i ócz tych pism dał się Iwan 
Siergiejewicz nakłonić na peryodyczne pismo, 
wydawane przez Dostojewskiego: Epoka, zda
wało mu się, że przez lo czym prądowi czasu 
wielkie ustępstwo.

Syn popa zupełnie inne dzieła mojej sio
strze dost rczal: tśawremcnik (Towarzysz;, Ru
sko je  Rłowo. Czasopisma te niezwykła wrażenie 
na rosyjską młodzież wywierały. Dał jej nawet 
jedeu numer zakazanego pisma Kołokoł (Dzwon). 
N ie sądzę, aby Aniuta bezwzględnie wszystkie 
zapatrywania nihilistów podzielała, niektóre 
oburzały ją jako zbyt skrajne i ganiła je. 
A  jednak pod wpływem rozmów z popo- 
wiczem i czytaniu książek, jakich je j dostar
czał, szybko się w tym kierunku rozwijała, 
dojrzewała z każdym dniem, ż każdą godziną.

Stosunek między popem, a jego 6ynem 
zaostrzył się; doszło w końcu do tego, ze oj
ciec synowi dom swój wypowiedział, zabraniając 
na wakacye do siebie przyjeżdżać. Lecz posiew 
nowych zapatrywań miał u Aniuty wkrótce 
obfity plon wydać. Zmiana jaka zaszła w je j 
usposobieniu, odbiła się na je j powierzchowno
ści; nosiła czarne suknie z skromnym, białym 
kołnierzem, włosy ukrywała w siatce, o balach 
i wszelkich zabawach wspominała z pogardą. 
W rannych godzinach uczyła wiejskie dzieci 
° zytać i pisać —  spotkawszy wiejską jaką ko
bietę rozmawiała z nią długo i uprzejmie. Go 
^  więcej zadziwiało, to to, to Aniuta, która za

wsze do każdej nauki w ielki wstręt okazywała, 
teraz zabrała się do niej namiętnie. Zamiast, 
jak dotąd, wydawać pieniądze na stroje, na fa- 
tałaszki, sprowadzała teraz paki książek nau
kowych : F izyologia  życia, Historya eywiliza- 
cyi etc. etc. Udała się do ojca z prośbą, aby 
ją  samą do Petersburga na naukę wysłał. Iwan 
Siergiejewicz zrazu prośbę tę w żart obrócił, 
tak, jak to zwykle czynił, g ,jy  Hę Aniuta na 
nieznośny pobyt na wsi uskarżała. Tym  razem nie 
dala się Aniuta tak łatwo zbyć, pomimo ża.tów 
ojca, dowodziła uporczywie, że jeżeli ojca zmu
szają względy majątkowe, to ona nie ma ża
dnego powodu przykuwać się do wsi, gdzie 
ani zajęcia, ani rozrywki nie znajduje. Iwan 
Siergiejewioz rozgniewał się wtedy i zaw oła ł:

—  Jeżeli nie masz na ty le  rozumu, aby w ie
dzieć, że świętym obowiązkiem każdej dobrze 
wychowanej panny, jest uieopuszozaó rodziców, 
chyba, że zarnąż wyjdzie, to ja z tobą dłużej 
nad tem dyskutować nie będę.

Zrozumiała Aniuta, że dareinneby były 
dalsze prośby, ale też od tej chwili zaostrzał 
się codziennie stosunek córki do ojca.

W idywali się tylko przy stole, nie mówili 
nigdy ze sobą, tylko z obu stron padały ostre 
docinki i bolesne ukłócia. W  ogóle zapanowa
ło teraz w domu nie znane dawniej napręże
nie. Wprawdzie nie łączyły nas nigdy jedna
kowe zapatrywania, am jednakowe dążenia, 
mimo to, było oioho, spokojnie, jedno drugie- 
wu w drogę nie wohodaiło. Teras sa$ utwo

rzy ły  się dwa przeciwne sobie obozy. Guwer
nantka wystąpiła od. pierwszej chwili wrogo w 
obec nowego prądu, nazywała Aniutę nihilist- 
ką i postępową panną a wymawiała te nazwy 
cierpko i pogardliwie. Przeczuwała, że Aniuta 
ma jakieś tajemne zamiary i przepowiadała, że 
to się bardzo źle skończyć może; że z domu 
uciekuie, za popowicza pójdzie i do nihilistów 
przystanie Zaczęła Aniutę na każdym kroku 
szpiegować, co widząc Aniuta, przybierała 
umyślnie tajemniczą postawę, aby Angielkę 
bardziej jeszcze drażnić. Jedna Helena Pawłó- 
wua do żadnego stronnictwa nie należała, o 
niczein nie wie, niczego sią nie domyśla, pra
gnie tylko ogólnego spokoju i zgody. To ogól 
ne wojownicze usposobienie oddziałało w koń
cu i na mnie. Angielka od pierwszej chwili 
pobytu jej w naszym domu, utrudniała mi 
przebywanie z siostrą, teraz zabroniła mi przy
stępu do niej jak do zapowietrzonej; nie po
zwalała mi ani na chwilę sam na eam z nią 
zostać; wszelkie moje usiłowania, aby się po 
skończonej nauce od guwernantki wydostać i 
pobiegnąć na górę do dorosłych, brała za 
zbrodnię Ta niewola gniewała mnie niezmier
nie. Widziałam że Aniutę przejmują nowe ja 
kieś dążności, nowe pragnienia i gorąco pra
gnęłam dowiedzieć się coby to być mogło. Za 
każdym razem gdy mi się udało wbiegnąć 
niespodziewanie do An iuty pokoju, zastawałam 
ją  zajętą pisaniem. Zapytywałam oo pisze, ale 
ponieważ Aniuta słyszała nieraz mówiącą A n  
gieikę; — „Nie tylko i® n prostej drogi

zeszła, chciałaby jeszoze młodszą siostrę aa so
bą pociągnąć" —  bojąc się nowych wyrzutów 
zbywała mnie milczeniem. —  „A ch ! 1 ądź tak 
dobra i odejdź ! Gdyby cię tu Malwina Jako* 
wlewna zastała, byłaby znowu burza, przecież 
wiesz o tem bardzo dobrze". Wracałam przeto 
do szkolnej sali, gniewna na guwernantkę, 
gdyż z jej w iny siostra o niczem ze mną mó
wić nie chce.

Biedna Angielka, położenie jej było oo- 
raz cięższe, coraz truduiejsze. Z rozmów przy 
stole nabrałam przekonania, że posłuszeństwo 
względem starszych wyszło już całkiem z uży
wania, to też stanowczo ulegać Angielce nie 
chciałam, nastały teraz ciągłe sprzeczki, ciągłe 
utarczki, między mną a guwernantką, która też 
po jednej bardzo ostrej kłótni, oświadczyła, że 
iuż dłużej w naszym domu pozostać nie 
może.

Ponieważ nie była to pierwsza jej groźba, 
nie brałam jej wcale do serca, tym  razem je 
dnak postanowienie jej było stanowczo. Z je 
dnej strony stosunki między nami za nadto się 
zaostrzyły, aby się Augielka z honorem wyco
fać mogła, z drugiej zaś te ciągłe kłótnie i za
targi tak wszystkim dokuczyły, że już jej moi 
rodzica nie zatrzymują, ufając, że po jej odja
ździe nastanie upragniony spokój Ja jednak, 
do ostatniej ohwili nie dowierzałam, by An
gielka na prawdę odjechać mogle.

(Giąg dalszy RMk-ąpih
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Jeden brak wspólny jest wszystkim dzienni
kom wiedeńskim, a to ; pewna szablonowość, która 
zabija wszelką samodzielność stylu, a nawet treści. 
Z wyjątkiem dwóch największych dzienników — 
wszystkie inne ezerpią swoją mądrość w dziale po
lityki światowej wyłącznie z telegramów urzędowe
go biura korespondencyjnego i drukują iedynie 
jednobrzmiące depesze tego biura. Dla wypadków 
lokalnych istnieją hektografowane tak zwane ko- 
respondeneye, redagowane przez trzeciorzędne siły, 
a wiadomości ich — nieraz wręcz śmiesznie styli
zowane — przechodzą w tern samem brzmieniu do 
wszystkich jednocześnie dzienników. Podobne ko- 
respondencye istnieją też dla działu sądowego, eko
nomicznego, towarzyskiego itd. Ba, nawet z pro- 
wincyi otrzymują dzienniki cyrkularne, a zatem 
zupełnie jednobrzmiące depesze. Rozumie się, źe 
dziennikarz, piszący równoeześnie dla tylu i tak 
różnorodnych pism, wysilać się musi na bezbar
wność nietylko pod względem tieści, ale też pod 
względem stylu. —  Stąd głównie pochodzi szka
radne wręcz obniżenie poziomu literackiego prasy 
wiedeńskiej. Nadto ma ten system jeszcze i tę złą 
stronę, że oddaje w ręce jednego człowieka władzę 
doniesienia lub zamilczenia jakiegokolwiek wydarze
nia w całej prasie wiedeńskiej.

Szablonowość w prasie wiedeńskiej ma nadto 
jeszcze jedną przyczynę, Kiedy u nas naprzykład 
żeby zostać dziennikarzem, trzeba przedewszystkiem 
umieć jako tako pisać, to warunek ten w W ie
dniu stosuje się tylko do kierujących członków re- 
dakcyi, a więc tylko do artykułów wstępnych i do 
działa fejletonowego i literackiego. —  U nas —  w 
obec malej karyery, jaką przedstawia dziennikarstwo 
—  garną się do niego tylko ludzie, którzy —  słu
sznie czy niesłusznie —  czują po temu wokacyę; 
tu przeciwnie, dziennikarstwo jest interesem, jak 
każdy inny. Ten lub ów młody człowiek zauważa 
że ta karyera byłaby dla niego najkorzystniejszą, i 
postanawia zostać dziennikarzem. Umie, łub też uczy 
się w tym celu stenografować i zgłasza się jako 
wolontaryusz do którego z dzienników. W  redakcyi 
uczą go przedewszystkiem szablonu ( die Mache) 
pokazują, jaki gdzie powinien być nagłówek, do której 
rubryki co należy itd. Jeżeli np. dają mu zlecenie, 
żeby opisał doroczną procesyę Bożego Ciała, to 
przedewszystkiem każą mu wyszukać zeszłoroczne 
sprawozdanie i pozmieniać w niem tylko to, co od
nosi się do obecnej chwili.' Wszelki samoistny styl 
i wszelkie zboczenie od szablonu bywa niemiłosier
nie kreślone.

W  ten sposób wyrósł rodzaj rękodzielników 
dziennikarskich, redaktorów umiejących wprawdzie 
stenografować, ale n:e umiejących pisać. —- Zna
komite, poszczególne siły redakcyjne w większych 
dziennikach tutejszych zaliczają się bardziej do 
świata literackiego, aniżeli dziennikarskiego, ci li
teraci jednak, jak już wspomniałem, uprawiają tyl
ko artykuł wstępny i fejleton, kiedy cała reszta der 
Mache spoczywa w ręku rękodzielników.

Dobrą stroną tutejszego dziennikarstwa jest 
większa niż u nas rozwaga i niepospolita karność. 
Dziennik, który należy do tego lub owego stronni
ctwa, nie łatwo zdecyduje się chociażby w najdrob
niejszej sprawie, odstąpić od wydanego z góry ha
sła, nawet jeśli materyalnie nie jest od stronnictwa 
zawisłym. To uznawanie powag partyjnych stanowi 
siłę i stronnictw i prasy, a nadto ułatwia oryento- 
wanie się na zewnątrz.

Pod względem moralności społecznej prasa 
tutejsza nie lepszą, ale też i nie gorszą jest od pra
sy innych wielkich miast europejskich. Największe 
dzienniki są własnością na zysk tylko obliczonych 
Towarzystw akcyjnych, przez co już z góry popa
dają w zawisłość od wszelkich potęg finansowych, 
inne znów produkując ciągły deficyt, mają do wy
boru albo zawiesić wydawnictwo, albo oddać się na 
usługi korrupcyi finansowej. Bezwarunkowo przy
znać jednak trzeba, że w ostatnich latach objawił 
się pod tym względem zwrot ku lepszemu, chociaż
by przez to, że przy zaostrzonych antagonizmach 
politycznych zaostrzyła się też wzajemna kontrola 
pomiędzy dziennikami różnych obozów.

W  końcu zaznaczyć mi jeszcze wypada stano
wisko tutejszej prasy wobec naszego kraju i spraw 
polskich wogóle. Z czternastu wychodzących tu 
dzienników, jedenaście jest nam raczej nieprzychyl
nych. Fremderiblatt odnosi się do nas sprawiedli
wie, zaś Vaterland i Wiener M ig . Ztg. życzliwie. 
"Większa część dzienników tutejszych nie ma wcale 
w Galieyi korespondentów, substratu zaś do szka
lowania naszego kraju szuka w opozycyjnej prasie 
polskiej.

P. Kazim ierz Bartoszewicz w Kronice 
niedzielnej Dziennika Dolskiego zastanawia się 
nad tern, że bywają wypadki, w  których kara 
cielesna w  sądach byłaby odpowiedniejszą, niż 
więzienie i jako przykład pedaje fakt, w  któ
rego osądzeniu sam brał udział jako sędzia 
przysięgły.

Chłopak 17-letni —  pisze p. Bartoszewicz — 
szedł przez pole, a przed nim szła powracając 
z miasteczka dziewczyna z butami, -— tatusia czy 
matusi, dobrze nie pamiętam. Weszli w wąwóz, 
chłopak przybliżył się do dziewczyny, zaczął być 
natarczywy, —  dziewczyna przyśpieszyła kroku. 
Wyszli na czyste pole, chłopak wciąż szedł za 
dziewczyną. Śledztwo sądowe nie podało szczegó
łów rozmowy tych dwojga „młodych ludzi11, — 
dowiedzieliśmy się tylko, my sędziowie przysięgli, 
że chłopak wciąż napastował dziewczynę i że 
wreszcie wyrwał jej z rąk buty. Wyrwawszy, za
czął uciekać, dziewczyna goniła go i wrzeszczała 
—  żeńcy pracujący w pobliżu usłyszeli jej krzyki, 
puścili się w pogoń za chłopakiem, złapali go, 
buty odebrali —  i chłopak dostał się do więzienia.

Jako sędzia przysięgły byłem nowicynszem,— 
nie wiedziałem, jaka chłopaka czeka kara. Przy
puszczałem jednak, że odsiedzi jeszcze kilka mie
sięcy, a siedział już cztery. Wydawało mi się to 
za wiele, zwłaszcza, że miałem podejrzenie, iż chło
pakowi więcej chodziły po głowie amory, niż huty, 
że dopiero gdy pierwsze zawiodły, postanowił za
dowolić się drugiemi. Wprawdzie on sam do amo
rów się nie przyznawał, ale domyślałem się, że 
czyni to w obawie większej kary: wszak cnota
chyba w większej jest cenie, niż huty. Mówiono mi, 
że sędzia powinien głosować według sumienia. 
Moje sumienie mówiło mi, że cztery miesiące za 
buty i nieziszczone pragnienia miłości, to dosyć. 
Karę już miał, jest młody, może się poprawić, — 
poco za jeden błąd piętnować go na całe życie? 
Głosowałem: nie winien —  było jeszcze trzech 
tego zdania. Ośmiu orzekło winę i —  chłopak po
szedł na cztery, wyraźnie na cztery lata do wię
zienia.

Przeraziłem się. Żadne argnmenta nie mogły 
mnie przekonać, że stała się sprawiedliwość. Tłó- 
maczono mi, że to nie była zwykła kradzież, bo 
chłopak „wyrwału buty, a kodeks austryacki na
zywa to „rabunkiem11. Kodeks ten taką wysoką 
karę naznaczył ze względu, że w prowineyach wło
skich Austryi napadano ongi po drogach i rozbi
jano. Racya fizyka! —  we Włoszech napadano, 
więc w Galieyi ma chłopak siedzieć cztery lata za 
kradzież butów! Dyabli dawno wzięli prowineye

włoskie, ale nie wzięli jeszcze wówczas kodeksu, 
opartego na ich stosunkach.

I  zastanawiałem się, kto większą popełnił 
zbrodnię: czy chłopak czy kodeks ? i czy huty, 
choćby ze złotemi podkowami, „warte życia chło
paka11. Bo jakież będzie jego życie ? Napiętnowany, 
przesiadujący przez kilka lat ze zbrodniarzami, wy
trawnymi złodziejami, stanie się sam wytrawnym 
złodziejem, jeżeli nie zbrodniarzem. Wyjdzie „wy
kształcony1*, a jeżeli drugi raz popadnie w ręce 
„sprawiedliwości11, to juz na 6, 8 lub 10 łat pój
dzie do więzienia. I  przyszło mi wtedy na myśl, 
czemu to zniesiono karę cielesną ? Dałoby się 
chłopcu 25 batów odlewanych —  i poszedłby do 
domu, nie mając prawdopodobnie ochoty zasłużyć 
na podwójną porcyę. A  społeczeństwo conajmniej 
tyleby zyskało, że nie musiałoby swoim kosztem 
utrzymywać przez cztery lata amatora cudzych 
butów.

Przechodząc z omawiania tego luźnego 
wypadku do wniosków ogólnych, autor przyta
cza rozmaite argumenta za przywróceniem ka
ry cielesnej w szkołach i sądach. Cytuje w ier
szyk Naruszewicza, czy Bohomolca, (bo i temu 
i temu go przypisują) opiewający jak następuje: 

O! z wieków cudotworny synu byczej skóry, 
Złych duchów egzorcysto, poprawco natury, 
Stróżu durnej młodości, proszku doskonały 
Na upór, muchy w nosie, miłośne zapały.

"Wymienia jako zalety kary cielesnej, że 
jest karą „doraźną, następującą zazwyczaj na
tychmiast po przewinieniu, trwa krótko, wzbu
dza postrach, bardzo często poprawia, Wy w o 
łuje nie tylko ból, ale i wstyd, a obawa tego 
wstydu powstrzymuje nieraz od złego,“ i do
chodzi do konkluzyi: „przyznajmy chłoście jej 
zalety i nawet oświadczmy się za nią sta
nowczo.11

A le teraz druga strona medalu. Złożywszy 
tyle ciężarków na szali jednej, p. Bartoszewicz 
poczyna obciążać drugą, i pokazuje się. że. au
tor właściwie karę cielesną stanowczo chce 
mieć wykluczoną, gdyż kładzie za jej waru- 
Eek, ażeby w s z y s c y  nauczyciele i w s z y s o y  
sędziowie byli ludźmi idealnymi, i jeszcze 
wówczasby się namyślił, czy ma zgodzić się na 
nią, bo rajrozumniejszy, najuczciwszy człowiek 
miewa cbwile słabości. Trzebaby wprost anio
łów —  a znowu aniołów z ‘ rózgą i batem tru 
dno jakoś p. Bartoszewiczowi wyobrazić sobie. 
Zatem wynikiem całego rozumowania jest to, 
co autor na wstępie zbijał, źe koniecznie po
trzeba było chłopaka owego ukarać w ięzie
niem — jeżeli nie miano go całkiem puścić 
bezkarnie, bo o ukaraniu go cielesnem w obec 
warunków, postawionych przez p. Bartoszewi
cza, w naszym ułomnym świecie nigdy mowy 
być nie może.

B c ł i a  z  w ó d .
Zakopane 3 sierpnia.

Jak przed miesiącem deszcz nieustanny 
nas trapił, wprawiając nas wszystkich w  ja 
kieś ponure nieukontentowanie —  tak teraz 
mamy nieprzerwaną śliczną pogodę, i teraz do
piero roztacza przed nami przyroda zakopańska 
swe nieporównane wdzięki. Gdy się człowiek 
zapuści czy w Kościeliską lub Strążyską doli- 
liną, czy wejdzie na Gubałówkę lub Kubató- 
wkę, nie mówiąc już o dalszych, do Morskiego 
Oka lub na Gewont wycieczkach, to rozrzedzo
ne, a od wszelkich wyziewów wolne powietrze, 
ta woń łąk kwiecistych i lasów iglastych, te 
góry wspaniałe, a imponujące całkiem go od
mie dniają, a widok wspaniałych dzieł Stwórcy 
mimowoli każe mu powtórzyć słowa Pola, w y
ryte na krzyżu w  dolinie Kościeliskiej : „ I  nic 
nad Boga U

Najłatwiejszą, a jednak bardzo miłą jest 
wycieczka do Jaszczurówki. Wyszedłszy z 
„Klemensówkiu, idzie się doskonałą źwirówką 
w pośród prześlicznego lasu ’ minąwszy kilka 
domków, skręca na lewo. Tu wkrótce oczom 
naszym przedstawi się śliczna polanka, na niej 
kilka domów, a na prawo łazienki. W oda tu
tejsza ma tę własność, że bez względu na po
rę roku ma zawsze 16 stopni ciepła, a iście 
kryształową przezroczystość. Gdy się patrzy na 
nią w  miejscu, przeznac-zonem do pływania, 
mimo dwustopowej głębokości, w idzi się ka
żdą drzazgę, każdą szczelinę podłogi, a kolor 
wody jest biało-niebieskawy- Dla tych więc 
kąpieli mieszkają tu goście, przybyli dla odpo
czynku i świeżego powietrza, które tu jest da
leko lepsze, niż w  środkowej części Zakopa
nego.

Zanotować jednak należy, że w tym roku 
o większych i liczniejszych wycieczkach nie 
słychać, tylko to tu, to tam wybierze się jakie 
drobne towarzystwo do Morskiego Oka, na 
Czerwony W ierch i do Czarnych Stawów. 
Płynie to stąd, że znaczna część gości bawi 
już w Zakopanem nie po raz pierwszy i w y 
cieczki podobne odbywała; ir.ni znów, chorzy, 
na wycieczki puszczać się nie mogą, a inni 
jeszcze wolą się patrzeć ra  góry, niż się po 
nich drapać.

— N ic tam nie posiałem i m en ie zgubiłem, 
czegóż w ięc mam szukać ?...

Na taki argument — trudna odpowiedź.
Wśród dotychczasowych, żeby się tak 

wyrazić, popisów sezonowych, najlepszem po
wodzeniem cieszył się znany publiczności 
lwowskiej odczyt p. Przybyszewskiego „O me- 
tamuzyce Chopina11, zapełniając doszczętnie sa
lę dworca tatizańskiego Występował tu także 
chór akademicki z Krakowa i p. Konopka 
urządził wieczór recytatorski, złożony wyłącz
nie z utworów Słowackiego.

Zakopanemu przybył nowy zakład klima 
tyczno-leczniczy, a zarazem hotel-pensy on at 
przeznaczony specyalnie dla osób duchownych, 
W znieśli go na stoku Gubałówki 0 0 . jezuici. 
P rzy  zakładzie powstała również obszerna ka
plica, tak że obecnie Zakopane posiada czteTy 
św ią tyn ie: nowy, piękny kościół parafialny, 
stary kościół, wspomnianą kaplicę 0 0 . jezuitów 
wreszcie obszerną kaplicę o czterech ołtarzach 
przy zakładzie dra Chrtmca, przeznaczoną w y
łącznie dla kapłanów bawiących w tym zakła
dzie. Obecnie przebywa tu kilkunastu kapła 
nów.

Prawdziwą przyjemność dla miłośnika 
czegoś więcej niż pięknych widoków górskich 
stanowi zwiedzanie rozwijających się zwolna 
lecz stale : Muzeum Tatrzańskiego, szkoły 
przemysłu drzewnego, szkoły koronkarstwa. 
W  pierwszem z nich przybyło w  ciągu ostat
niego roku kilkanaście zajmujących okazów 
etnograficznych i przyrodniczych. Z tych o- 
statnich, okazy zwierząt niestety bardzo nieu
dolnie wypchane. Szkoły : przemysłu drzewne
go i koronkarska poszczycić się mogą istotnie 
nader pięknemi wyrobami. Dziwić się tylko 
należy, dlaczego tak mało osób z przyjezdnych 
zagląda do tych dwóch zakładów i woli kupo
wać, jako upominki z zakopanego, żydowsko-

wiedeńską tandetę po sklepach, niż oryginalne 
tutejsze, a prawdziwie piękne wyroby.

Lista osób, bawiących w  obecnej chwili
w  Zakopanem, dosięgła do 3.000.

* *
*

Abbazya, w sierpniu.
Dla osób, udających się do Abbazyi, n ie

obojętną będzie wiadomość, że znaną w illę 
„Habsburg11 nabył p. Obertyński, rodak nasz, 
obywatel zo wschodniej Galioyi. Potrzebująo 
dla rodziny swej pobytu w owej miejscowości 
leczniczej, p. Obertyński urządził w nabytej 
przez siebie w illi rodzaj „pensyonu11, który 
prowadzi w  guście polskim. Służba polska, lub 
z miejscowych słowian złożona, ułatwia Pola 
kom porozumienie się, gdyż miejscowy lud 
istryjski niezgorzej Polaków rozumie, przy tern 
rodacy nasi znajdą tu poźywieriio, przyrządzo
ne po naszemu, co, zaiste, dla ludzi, nieprzy
wykłych do wstrętnych sosów niemieckich, lub 
obrzydłych smaków cebulowo-czosnkowyeh 
włoskich, nie jest rzeczą małej wagi. Polaków 
w  Abbazyi bawi jeszcze bardzo mało, ale zbli
ża się wrzesień, który nazywają tu „sezonem 
polskim11. Dotąd bawi tu kilka rodzin galicyj 
skich i jedna rodzina litewska.

Pod takim tytułem zamieszcza Glos Na
rodu obszerny artykuł, w którym na podstawie 
fachowych spostrzeżeń lekarskich dowodzi, że 
protokół obdufecyi, ogłoszony w  Słowie pdl- 
skiem, jakkolwiek bardzo obszerny i bardzo 
szczegółowy, zawiera jednak tyle sprzeczności 
i tyle dwuznacznych wyrażeń, że budzi podej
rzenie co do powodów zgonu Zimy, a nawet 
każe się domyślać, że zgon ten nie był natu
ralnym. Niepodobna nam powtarzać ze Słowa 
polskiego całego protokołu obdukcyi, gdyż rzecz 
tc zanadto fachowa i nie interesująca. Przyto
czymy tylko te ustępy z owego protokołu, któ
re nastręczają powodu do krytycznych uwag. 
Owóź protokół między innemi powiada :

W  worku osierdziowym płyn jasny. Ścia
ny osierdzia lśniące. Serce przynajmniej półto
ra raza większe, niż pięść denata- Mierne stłu
czenie. Komora prawa w rozkurczu, lewa skur
czona. Mięsień serca jędrny, brunatny, miejsca
mi żółty — włóknikowo rozrodniały. W  komo
rach serca krew płynna i skąpa ilość wiotkiego 
skrzepu. Beleczki mięsne serca gdzieniegdzie 
włóknikowo zwyrodniałe. Tętnice wieńcowe 
serca zgrubiałe i zwyrodniałe miażdźycowo. 
Zasłonka dwudzielna pokryta licznymi złogami 
zwapnisłymi. Tętnica główna rozszerzona, po
kryta licznemi zwapnieniami i gruzłami, nad
zwyczajnie krucha. Podobnie tętnice brzuszne, 
biodrowe —  nerkowe. W ątroba prawidłowa, 
brunatna powierzchnia lśniąca, naczynia zgru
białe zwapniało.

W  pęcherzyku żółciowym ciecz ciemno
zielona. Otrzewna lśniąca, gdzieniegdzie prze
rosty, w pachwinie lewej workowato wydłu
żona, worek ten jest próżny. W  pęcherzu m ier
na ilość moczu jasnego.

Śledziona prawidłowa, pochewka po
marszczona, na przekroju ciemno-czerwona. 
Nerki prawidłowe, na przekroju rysunek pra
w ie niezatarty. Nerki ciemno czerwone. Na 
nerce lewej znajduje się narośl wielkości orze
cha laskowego różowej barwy. Moczowody 
drożne.

J e lito  c ien k ie  p ra w id łow e  —  w  całości 
przeoięte, żadnych zmian na błonie śluzowej. 
Na jelicie cienkiem i grubem liczne rozszerze
nia żylne —  odpowiadające żylakom, gdzie
niegdzie zrosty otrzewnowe.

Żołądek podwiązany i wycięty, złożono 
do słoika. Po otwarciu tego, około 150 gramów 
cieczy ciemno żółtej, woni kwaśnej (winnej), 
gdzieniegdzie resztki pokarmu białkowatego. 
Tak w żołądku, jakoteż w jelitach najmniej
szego nadżarcia, lub okaleczenia, mogącego 
wskazywać na obecność jakiejś trucizny lokal
nej (żrącej). Jelita wypełnione mierną ilością 
kału.

Na podstawie tak przeprowadzonej obduk- 
cyi, wydano orzeczenie składające się z trzech 
punktów. W obec widocznych zmian w  całym 
narządzie krążenia, z całą stanowczością nale
ży przypuścić, że śmierć była nagłą i natural
ną. Brak jakichkolwiek uszkodzeń w żołądku, 
lub jelicie wyklucza wszelką możliwość zaży 
cia trucizny lokalnej (żrącej), a stąd śmierć 
nagłą gwałtowną. W obec powyższych dwóch 
konkluzyj, wykluczone jest niemal stanowczo 
działanie jakiejś trucizny ogólnej, sprowadza
jącej zmiany anatomiczne, n. p. alkaloidów, 
którą to wątpliwość w  zupełności usunie zba
danie treści żołądkowej.

Bezpośrednią przyczyną śmierci było po 
rażenie mięśnia sercowego, z powodu jego nad
zwyczajnego przerostu (powiększenia) i ze sta
rości pochodząca choroba całego narządu
krwionośnego (naczyń), polegająca na zwapnie
niu niemal wszystkich11-

Ty le  protokół obdukcyi. Owóż fachowy 
lekarz czyni w  Głosie narodu następujące rozu
mowania :

1) W  punkcie pierwszym _ oficjalnego 
tekstu konkluzyj tw ierdzi dr.  ̂ Sieradzki^ źe 
wyniki sekcyi dostatecznie tłómaczą śmierć
nagłą i naturalną. Powołuje się przytem na
szereg zmian chorobowych, szczególnie w  na
rządzie krążenia; wskazuje zaś wyraźnie na 
„prawie zupełne zwapnienie głównej tętnicy, 
która jest nierówna, łamie się pod palcami,
jest pokryta naciekami i owrzodzeniami". Na
leży  to w ięc rozumieć w  ten sposób, że dr. 
Sieradzki przypuszcza śmierć skutkiem miaż
dżycy tętnicy. Oczywiście zatem sekeya w ta
kim wypadku stwierdza zapewne pęknięcie 
tętnicy, miażdżycą dotkniętej, i krwotok we
wnętrzny. Tylko bowiem w  takich warunkach 
miażdżyca sprowadza śmierć szybką.,. Jeżeliby 
bowiem dr. Sieradzki przypuszczał, źe miażdży
ca u denata sprowadziła zgon naturalny bez 
pęknięcia tętnicy i wewnętrznego krwotoku, ale 
jedynie wskutek osłabienia funkcyj serca, mu
siałby wykluczyć świerć nagłą. Na poparcie 
zaś tej ewentualności sekeya musiałaby znów
wykazywać skrzepy.

Otóż według protokołu sekcyi, ogłoszone
go w  Słoioie Dolskiem, zarówno jedna i druga 
ewentualność jest wykluczona. O pęknięciu tę 
tnicy i krwotoku wewnętrznym nie ma ani 
słowa, a więc czegoś podobnego nie stwierdzo
no. Naturalna śmierć szybka wskutek miaż
dżycy staje się tern samem wykluczona. Zna
lazł natomiast dr. Sieradzki krew płynną 
w  komorach serca, obok skąpej tylko ilości 
wiotkiego skrzepu, co wyklucza naturalną śmierć 
nieszybką —  wskutek osłabienia funkcyj ser
ca, spowodowarego miażdżycą tętnic.

(Nawiasem mówiąc, śmierć taka pociągać- 
by musiała za sobą dłuższe konanie denata, 
czego, jak twierdzi jedyny świadek śmierci,

Czerwiński , nie było. (Drzyp. Red. Głosu 
Narodu).

2) W  przeciwstawieniu do obu powyż
szych ewentualności, —  krew płynna w  komo
rach serca wskazuje aż nadto wyraźnie śmierć 
szybką, której przyczyny szukać należy po za 
miażdżycą, skoro pęknięcia tętnicy i krwotoku 
wewnętrznego me stwierdzono. Daremnie je 
dnak wczytujemy się we wszystkie spostrzeże
nia sekcyi. Zrozumiałej przyczyny nagłego na
turalnego zgonu nigdzie nie znajdujemy. W  o- 
pisie sekcyi nigdzie nie można się dopatrzeć 
niczego, coby uprawniało do konkluzyi, źe do
statecznie można wytłómaezyć śmierć nagłą 
i naturalną. Natomiast rozumie się doskonale 
dlaczego „zaprzeczyć nie można, jakoby denat 
użył jakiejś trucizny11.

3) „Z  całą stanowczością da się wyklu
czyć użycie środka trującego, działającego m iej
scowo w sposób żrący11. Było to z góry do 
przewidzenia. Środki takie mszczą się przede
wszystkiem na jamie ustnej i na gardle i rzad
ko kiedy dochodzą do żołądka. N ikt też prze
zorny nie truje się nieim umyślnie ; absolutnie 
zaś nikt nie może być niemi podstępnie otruty. 
Denat nie truł się witryolem, kwasem karbolo
wym, ani innym kwasem mineralnym. To jest 
jasne. Czy jednak nie otruł się strychniną, bru- 
cyną, narkot.yną, narceiną, tebainą, dygdaliną, 
hiosciaminą, belladoną, — tego oczywiście sek
eya stwierdzić nie może, —  na to trzeba zba
dać chemicznie treść żołądka, owe „150 gra
mów cieczy ciemno-żółtej, woni kwaśnej (w in
nej)11. Brak: zatem ' uszkodzeń nadżarcia lub 
okaleczenia w żołądku i je lic ie nie dowodzi 
absolutnie niczego i nie przemawia bynajmniej 
za naturalną śmiercią, dla której innych do
statecznych nie znaleziono dowodów.

4) Konkluzya, że bezpośrednią przyczyną 
śmierci było porażenie mięśnia sercowego, za
stanawia swoją trafnością. Jest to bowiem bez
pośrednia przyczyna śmierci każdego stworze
nia na świecie, mającego serce, bez względu na 
to, w  jaki sposób umiera.

ej.
Nowy Sącz, 6 sierpnia.

(Krwawy Nowy Rok).
Donieśliśmy już, że w  procesie o śmierć 

trajtra Stempkowicza Bernfeld skazany został 
na ośm miesięcy ciężkiego więzienia, a Helsin- 
ger uwolniony. Na tern jednak sprawa się nie 
skończy, albowiem prokurator p. Czerny zgło
sił zaraz zażalenie nieważności od wyroku, 
uwalniającego Helsingera i zapowiedział odwo
łanie od niskiego wymiaru kary Bernfeldowi.

W  odpowiedzi na to obrońca dr. Dawid 
zażądał doręczenia mu wyroku z powodami na 
piśmie, aby mógł, mimo, że Bernfeld wyrok 
przyjął, wnieść zażalenie nieważności imieniem 
żony zasądzonego, który wyrok przyjął tylko 
za poradą obrońcy w  nadziei, że prokurator 
nie zgłosi od wyroku ani zażalenia nieważno
ści, ani też odwołania od wymiaru kary. 
"Wskutek sprzeciwu prokuratora odprowadzono 
Helsingera ,do więzienia śledczego, w którem 
zatrzymany będzie póty, póki nie nadejdzie 
decyzya sądu kasacyjnego.

Mały Feljeton.
Wielmożnemu Rodociowi 

Do Albumu.
K o c h a ć  w s i e r p n i u ? !  —  gdy upał 

(wysuszył pół świata, 
Gdy już słowik par czułych swym śpiewem

[nie swata,
Gdy sercom ogórkowa najmilsza — sałata, 
N ie ! —  czas mamy, czekajmy do:

babiego lata.
N

KRONIKA.
Lwów 8 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Stanisław Rischka
i Stanisław Żeleński zamianowani zostali adjunkta- 
mi budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie 
budowniczej. —  Przeniesieni: starsi inżynierowie
Franciszek Piszczek z Jasła do Lwowa, Zygmunt 
Macłmiewicz ze Stanisławowa do Stryja i Karol 
Wojciechowski z Przemyśla do Jarosławiu; inży
nierowie Władysław Sroczyński z Niska do Jaro
sławia i Zygmunt Zieliński z Przemyśla do Jasła, 
wreszcie adjunkt budownictwa Stanisław Rischka 
ze Lwowa do Stanisławowa.

Pomoc dla powodzian. Powodzie lipcowe wy
rządziły największe szkody w powiatach krakow
skim, chrzanowskim, wadowickim i bocheńskim; 
mniej ucierpiały podgórski, wielicki, grybowski, 
gorlicki i niski. W  dorzeczach Soły, Skawy, Wisły, 
Rudawy, Biały, Raby, a częściowo także i Sanu 
wiele gmin zostało zupełnie zalanych, łąki i role 
stanęły pod wodą, plon rolników zupełnie lub czę
ściowo zniszczony, pasza dla bydła zamulona i ze
psuta. Prezydyum Namiestnictwa po dokładnem 
zbadaniu rozmiarów zrządzonych szkód rozdzieliło 
z uzyskanej na ten cel subweneyi z funduszów 
państwowych między wymienione powiaty zapomogi 
w łącznej kwocie na razie 51.000 złr. na zakupno 
i bezpłatne rozdanie powodzianom nasion na pono
wne zasiewy roślin pastewnych i na zasiewy je
sienne, oraz zarządziło roboty publiczne przy mo
stach i drogach dla dostarczenia ludności dotkniętej 
powodzią odpowiedniego zarobku. Nadto wskutek 
starań namiestnictwa ministerstw o skarbu zezwoliło 
rozdzielić na razie między włościan bezpłatnie 100 
wagonów soli bydlęcej ze salin bocheńskich dla 
poprawy zniszczonej paszy. Ekspedycya tej soli zo
stała już zarządzona. Tyle dla pcmocy doraźnej. 
Aby zaś umożliwić dalszą akcyę ratunkową po
czyniło namiestnictwo kroki o uzyskanie u rządu 
centralnego odpowiedniej subweneyi.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele
grafów na posadę pocztmistrza w’ Warężu powiatu 
sokalskiego za kaucyą 500 złr., z poborami 1440 
złr., oraz na posady ekspedyentów za kaucyą 200 złr.: 
w Bachorzeu pow. brzozowskiego z poborami 190 
złr, w Bierzanowie pow. wielickiego z poborami 
710 złr., w Porąbce pow. bialskiego z poborami 
406 zlr., w Zarudziu pow. złoczowskiego z pobora
mi 370 złr. i w Paleśnicy pow. brzeskiego z po
borami 294 złr. Termin do 20 bm.

Wyslawę ilustrowanych kart korespondencyj
nych urządza wr Krakowie z końcem bieżącego mie
siąca Komitet „Czeskiej Besedy11 na dochód budo
wy pomnika czeskiego poety Bolesława Jabłońskie
go, zmarłego na Zwierzyńcu pod Krakowem. Prócz 
tego celu, kierował się Komitet chęcią przedstawie
nia rozwoju tej nowej gałęzi pizemysłu krajowego 
w Polsce i krajach czeskich, by dać tak szerszej 
publiczności jak i sferom interesowanym możność 
osądzenia, w jakim kierunku należy popierać i roz
wijać tę gałąź sztuki obiaskow o-topografic-.nej. Zwra
ca się przeto Konitet wystawowy do wszystkich 
panów nakładców i wydawców kart koresp. z wi

dokami, by do dnia 20 bm. zechcieli nadesłać na 
ręce „Czeskiej Besedy11 w Krakowie swe kolekcye 
korespondentek. Z prośbą tą zwraca się Komitet 
również do -w szystkich polskich stowarzyszeń, kor- 
poracyi i zakładów przemysłowych, nie mniej do 
prywatnych zbieraczy kart pocztowych, by zbiory 
swoje raczyli wypożyczyć Komitetowa wystawy na 
cras jej trwania, tj. na 2 do 3 tygodnie. Osobne 
jury, złożone z artystów malarzy i znawców facho
wych sądzić będą wystawione kolekcye, a właści
ciele najlepszych zbiorów otrzymają nagrody. Spo
dziewać się należy, że pp. nakładcy i wydawcy 
kart licznem obesłaniem wystawy poprą cele Komi
tetu, gdyż będzie t. dobra sposobność poparcia wła
snego interesu tanią a skuteczną reklamą, jaką jest 
bezsprzecznie publiczna wystawa. O postępie prac 
Komitetu dowiadywać się będą interesowane strony 
za pośrednictwem prasy codziennej. Inseraty firm 
nakładowych i wydawczych do specyalnego katalo
gu zgłaszać można również pod adresem Komitetu 
wystawy: „Czeska Beseda11 w Krakowie.

Prośba do pana prezydenta miasta. Mie
szkańcy ulicy Łyczakowskiej w okolicy kościoła św. 
Antoniego skazani są od pewnego czasu na wielką 
przykrość, gdyż znajdująca się koło szkoły św. An
toniego studnia często całymi dniami nie wydaje 
wody. Możoby więc pan prezydent miasta raczył, i to 
bez zwłoki, zarządzić naprawę tej studni i przynaj
mniej na czas obecnych upałów wybawić mieszkań
ców Łyczakowa z tak nieznośnej sytuacyi,

Sprostowanie. W artykule „Muzyka w Pol
sce11 umieszczonym w 179 nr. Przeglądu wkradło 
się parę błędów, które niniejszem prostujemy. Za
miast : a nawet Spontinich i Szeibeltów, powinno 
być : Steibeltów, zamiast: Albert Savignac, powinno 
być: A li. Lavignac, zamiast: Aprite-Pacceli, powin
no być Aprile Pacceli. Aprile jest imieniem, Pacceli 
nazwiskiem.

Zmiana kalendarza w Rosyi. Z Petersburga 
donoszą : Sprawa zaprowadzenia kalendarza grego- 
ryańskiego (łacińskiego) w Rosyi posunęła się zna
cznie naprzód. Petersburska Akademia nauk, której 
sprawę przedłożono, oświadczyła się za wprowadze
niem zmiany jeszcze w ciągu roku bieżącego. Jeżeli 
władza kościelna, oraz ministerstwo -spraw wewnę
trznych, wyznań i oświaty oraz skarbi nie przy
toczą żadnych motywów przeciw zmianie, to Rosya 
już w roku przyszłym wprowadzi rachubę według 
kalendarza gregoryańskiego.

Morderstwo, z  Przemyśla donoszą, że w nie
dzielę wieczorem jacyś trzej żołnierze czerniowie- 
ckiego pułku piechoty nr. 40 zamordowali tam 
w lynku pewnego stróża kamienicznego, rjca li
cznej rodziny. Sprawców na razie nie wyśledzono.

Kwiatek sądownictwa pruskiego. W  Gliwi
cach na Górnym Szląsku toczyła się w sobotę 
przed sądem ławniczym rozprawa przeciw niejakie
mu Tomaszowi "Winiarskiemu, oskarżonemu o to, że 
śpiewał wraz z wielu innymi w kościele w Prysko- 
wieach litanię po polsku, a nie po niemiecku, jak 
zarządził miejscowy proboszcz. Sąd uznał Winiar
skiego winnym przekroczenia rozporządzeń kościel
nych, skazał go na dwa miesiące więzienia i pole
cił go natychmiast uwięzić.

W Miłosławiu, w Poznańskiem, w majątku p. 
Józefa Kościelskiego, odbędzie się dnia lti wrze
śnia b. r. uroczyste odsłonięcie pomnika Słowa
ckiego.

Ślub panny Heleny Sas Dolińskiej, córki p. 
Ludwika i Eugenii z Łozińskich,., z p. dr. Józefem 
Ostoja Starnawskim, dyrektorem szpitala w Tarno
wie odbędzie się dnia 30 b. m. w kościele w No- 
ckowej koło Sędziszowa.

Pomnożenie stacyi telegraficznych we Lwo
wie ma niebawem nastąpić. Jest to kófilecznem, bo 
dotychczas dla publiczności funkeyonują tylko u- 
rzędy telegraficzne w głównym budynku pocztowym 
i na dworcach kolejowych, co jest stanowczo za 
mało. Dyrekcya poczt i telegrafów, uznając tę nie- 
odbitą potrzebę pomnożenia stacyj telegraficznych, 
czyni już przygotowania dla zaprowadzeni i takich 
stacyj we wszystkich filialnych urzędach pocztowych 
we Lwowie, a więc każda dzielnica miasta będzie 
miała stacyę telegrafu.

Adelina Patti u wód. W  „kurliście“ Hom- 
burga znajdujemy w roku bieżącym nazwisko baro
nowej Cederstrom alias słynnej Patti. 56-letnia 
„diva“ wygląda świetnie, towarzyszy jej stale dy- 
styngowany 26-letni małżonek. Parkę tę można 
Spotkać regularnie o wpół do 9 rano przy źródle 
Elżbiety. Patti ubiera się w jasne kostyumy, najle
piej wygląda w tualeci3 z matowo-błękitnego baty
stu, ozdobionego haftem z białego jedwabiu. Ogólnie 
podziwiają złoty odblask jej włosów i eudownio 
„aranżowaną płec. Patti posiada wysmukłą figurę, 
ruchy lekkie, elastyczne. Baron Cederstrom jest 
szczupłym, bardzo wysokim, jasnym blondynem i od
znacza się wielką galanteryą względem swej mał
żonki. Przy źródle podaje jej kubek i stara się ją 
zasłonić przed wzrokiem ciekawych. Państwo Ceder
strom unikają tłumu, ale są bezustannie przedmio
tem krytyki ze strony kuracyuszów. Świat kobiecy 
zwłaszcza zazdrości Adelinie młodego, wytwornego 
męża; na ucho opowiadają sobie damy w Homburgu, 
że Patti ma być niesłychanie zazdrosną, że gryzie 
i drapie, gdy wpadnie w „pasyę11. Słowem, wszyscy 
„interesują się11 baronową Cederstrom więcej, niż 
„boską11 Patti.

S iła  fal głosowych. Edison dowiódł doświad
czeniem praktycznem, źe siła fal eterycznych, wy
wołanych przez mówcę podczas dłuższego przemó
wienia, może deskę przedziurawić. Zbudował mia
nowicie taką machinę, którą w ruoh wprawiają fale 
głosowe. Posadził przed machiną jedną ze swoich 
pumocnic, najbieglejszą w ' języku i polecił jej co 
kwadrans mówić. Po kwadransie machina przewier 
ciła deskę na wskróś. Machinę tworzy zwyczajny 
bębenek telefonowy, który pod wpływem głosu za
czyna drgać. Delikatny ościenek przytwierdzony do 
bębenka, popycha zębate kółko, a na osi kółka u- 
mieszczoną jest delikatna śrubka bez końca, która 
znowu obraca większe koło zębate. Na jednym 
końcu osi tego drugiego, większego koła, jest umie
szczony świderek, który po kwadransie mówienia do 
bębenka przewiercił deskę, grubą na półtora centy
metra. Po tym wynalazku będzie można ściany par
lamentów budować z cienkich błonek, a mówcy par
lamentami oprócz tego, że będą po staremu dobro 
współobywateli omawiali, będą mogli równocześnie 
wprawiać w ruch fabrykę jakichś użytecznych
przedmiotów.

Siła fal głosowych musiała być znana naszym 
przodkom dawno jaszcze przed Edisonem, ponieważ 
utworzyli rubaszne nieco, ale trafne określenie, że 
człowiek dużo mówiący wywierca słuchaczom dziurę 
w brzuchu. •

Wodowstręt urojony o  okropnym wypadku 
donoszą z Loth z Belgii. Pewien robotnik fabry
czny zabił neżem wściekłego psa, a następnego 
dnia tym samym nożem pokrajał śniadanie swoje. 
"Wkrótce potem zaczął się skarżyć na jakieś nie
wyraźne cierpienie, wyszedł z fabryki i wrócił do 
domu ; w napadzie jakiegoś szału, zburzył całe po
mieszkanie i pokąsał własne dzieci. Nieszczęśliwego 
ujęli po długiej gonitwie żandarmi i odstawili go 
do instytutu Pasteura w Lille. Otóż lekarz, dyry
gujący zakładem, dr. Calmetta, stwierdził, źe robo
tnik wcale nie zapadł na wodowstręt, lecz pod

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 nr. listy zastaw. Towarz. kredyt, ziemsk.
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wpływem rozdrażnienia nerwowego, wmówił w sie
bie tę straszną, chorobę, przypuszczał po prostu, ze 
zaraził się od psa, krając chleb tytn samym nożem, 
którym ubił wściekłe zwierzę. Auto-suggestya nie 
znika jednakże, jakkolwiek chory nie okazuje 
wstrętu do wody, pije mleko i skarży się tylko na 
ból w żołądku. Lekarze zalecili spokój i śledzą 
z ciekawością przebieg rzadkiej choroby,

Ze statystyki Królestwa Polskiego.
szy obszar a zarazem i najmniejszą liczbę 
ców mają gubernie płocka, łomżyńska i ki decka, 
bo najgęściej zaludnionych należą gubernie : war
szawska (119 mieszkańców na jedna wiorstę kwa
dratową) i piotrkowska (114), a'dalej kaliska 
i kielecka (85); najmniejszą zaś stopę zaludnienia 
(przeszło w dwójnasób mniejszą od warszaWskiej) 
mają: gub. suwalska (57, siedlecka (59), a dalej 
łomżyńska (62). Na całym obszarze Królestwa Pol
skiego znajduje się i 13 mia8t j 126S . . dne
i  ̂ rugie są rozrzucone po kraju nader nierówno- 
miernie. aywięcej gmin i miast posiada najrozle- 
g eJsza 1 naJ udniejsza w Królestwie gubernia war
szaw a, w której znajduje się 22 miast i 179 gmin

Nn ał!*yści przejmują się swojemi rolami?
pytanie odpowiada francuski adwokat. Cre-

swej
_ odpowiada francuski adwokat,

bvłUX ^  swcdcb pamiętnikach. W  młodości 
yj7 °n przez lat kilka adwokatem w Nimes i zda- 
rzy 0 s^, ze właśnie wówczas przyjechał do tego 
miasta na gościnne występy słynny Talma. Adwo- 

at i aktor żyli ze soką na stopie bliższej zażyło
ści. Talma, który wiele słyszał o wymowie Cre- 
ńneux go, wyraził chęć usłyszenia przyjaciela w są
dzie. Była to właśnie godzina właściwa, Cremieux 
tedy wraz z Talmą pospieszył do domu, aby się 
przebrać. Ogarnęła go zwykła „trema,“ pocił się, 
ręce mu drżały, a gdy po posiedzeniu sądowem 
wszedł do szatni, był blady ze wzruszenia i wy
czerpany.

—  Jakto? — zapytał Talma zdumiony —  tak 
bardzo przejmujesz się t< m, co mówisz?

— Czy ty się nie przejmujesz, gdy grasz na
scenie ?

•— Ja? Zawsze jestem zimny jak lód i pozostaję 
panem siebie. Jutro graja „Andromakę,11 zamówię ci 
fotel w loży pierwszej od scei.y. —  Słuchaj pilnie 
pien szego zaraz mego monologu.

Grano tedy tragedyę „Andromakę11. Cremieux 
siedział w loży i czrkał, co z tego będzie. Wreszcie 
powitany burzą oklasków, zjawił się Talma na sce
nie i zaczął monolog Oresta. Głos aktora z potężną 
siłą rozlegał się po sali, a w chwili, gdy widzowie 
odczuwali dreszcze zgrozy, Talma co parę wierszy 
rzucał przyjacielowi „na stronie" do loży słowa po
jedyncze. Widząc, że słowa te nie mają nic wspól
nego z treścią monologu, Cremieux zaczął je noto- 

i oto co p0 skończeniu monologu odczytał na 
artce z wyrazów pojedynczych :

„Młodzieńcze —  nie poć się —  i nie drżyj 
ze Wzruszenia —  w  sądzie —  ho zginiesz w 

Cliłgu paru lat — marnie —  bierz —  raczej — 
przykład —  zemnie —  jestem —  chłodny —  i za 
praszam cię —  na w ieczerzę11.

Wszystko to, wtrącone w monolog, świadczy
ło jaknajdowodniej, że Talma nie był grą swą 
Wzruszony.

•— B a ! —  mówił wielki aktor po przedstawieniu 
' czemu ty się dziwisz ? Coby też z nas było, 
gdybyśmy, będąc Orestem, widzieli rzeczywiste wę
że, syczące nam nad głową, gdybyśmy, grając Otel
la, czuli, że wąż zazdrości pożera nam wnętrzności! 
I  to wszystko od ósmej do jedenastej wieczorem ! 
Starczyłoby nas na sześć miesięcy' najwyżej !

To samo Rachel, słynna Rachel. Kroniki tea
tralne nazywają ją tragiczką, która wywierała naj
większy w XIX em stuleciu wpływ na publiczność, 
sama zaś, jak mówiła, ani razu na scenie w czasie 
gry nie doznała wzruszenia.

, ®yło to na przedstawieniu „Horacyuszów". Do 
ozy Racheli po ostatnim akcie wszedł między in- 
nymi jakiś dyplomata-entuzyasta, który zaczął wy
powiadać zachwyt dla gry aktorów i dla sztuki 
samej.

Ach, pani! Ach, pani! —  powtarzał —  co za 
tryumf! Co za czasy ! Jak pani dziś grała! Ale ho 
też i sztuka sama jest wspaniała! To naprzykład

zachowałem zupełną przytomność, lecz nie cierpią- 
łemL‘ . Porucznik ten tak dalece był przytomny, że j 
wsunął wolną rękę do kieszeni, wydobył z niej , 
dwa naboje i rzucił je stojącemu o kilka kroków | 
krajowcowi. P. Neve lekarz szpitala w Siinagarze, 
w Kaszmirze, leczył kilkanaście osób, ranionych 
przez niedźwiedzi. Wszystkie jednozgodnie opowia
dały, że na razie nie czuły żadnego bólu. Podczas 

Najmniej- i polowania na tygrysa, zwierzę skoczyło na jednego 
mieszkań- | z ludzi, przewróciło go i połamało mu większość 

żeber. Nieborak żył jeszcze przez sześć godzin, a na 
zapytanie lekarza, czy cierpi, odpowiedział: „Ani 
trochę, ale mi zimno.11 Ogółem na 62 osoby, bada
ne przez uczonego angielskiego, sześćdziesiąt oświad
czyło, że nie cierpiały pod zębami dzikiego zwie
rzęcia, a dwie tylko powiedziały, że doznały uczuć 
bardzo niemiłych.

Psychiatra o zakochanych. W  jednem >  naj
lepszych czasopism włoskich Eiwista moderna di 
cultura, zamieścił dyrektor zakładu dla obłąkanych 
w Bergamo, Dr. Antonini, obszerny artykuł, w któ
rym dowodzi, iż człowiek zakochany podlega wszyst
kim objawom obłędu. Zakochani opanowani są prze- 
dew3zy8tkiem przez idee fixc, oddają się też fetv- 
szyzmowi, oraz symbolizmowi, gdyż kwiatek, ręka
wiczka lub inny bezwartościowy przedmiot, pocho
dzący od ukochanej oioby, stanowi dla nich nie- 
oszacowany talizman; staje się również punktem 
ześrodkowania myśli, snujących się w bardzo cia
snej sferze. Zakochany nie może otrząsnąć się ze 
swych myśli i wyrugować z wyobraźni obrazów, 
jakie mu uczucie miłości nasuwa, gdyż wolność je
go myśli jest sparaliżowana. Rezultaty tego stanu 
eą zależne od moralnej i duchowej organizacyi za- 
koehanych, którzy mogą staó się doskonalszymi pod 
wpływem miłości, ale też mogą i upaść bardzo ni
sko, jeśli przedmiot ich miłości będzie nieodpowie
dnim pod względem moralnym i stanie się powodem 
nagłego rozczarowania.

Alkoholizm wśród motyli. Trudno zaiste przy
puścić, aby motyl, to uosobienie wdzięku, ten poe
tyczny kochanek ki ólowej kwiatów, mógł być i był 
zdeklarowanym alkoholikiem. A  jednak jeden z an- 
gielbkich przyrodników, prof. S. Tiott, na posiedze
niu londyńskiego entomologiczno-przyrodniczego to
warzystwa przedstawił badania swmje nad istnieniem 
pijaństwa wśród motyli.

P. Tiott zamknął w oranźoryi 12 par motyli 
dla poddania ich szczegółowej obserwacyi. Wkrótce 
zauważył, że motyle-niewiasty spijały skromnie 
tylko rosę z kwiatów, mężczyźni zaś rzucali się Da 
te rośliny, z których przez pędzenie otrzymać mo
żna alkohol i raczyli się aż do utraty przytomności. 
Chcąc się przekonać, jaka ilość alkoholu wystarcza 
motylowi do ostatecznego upicia się, profesor nalał kil
ka kropli spirytusu na ramę okienną. Motyle rzu
ciły się z chciwością na upragniony przysmak 
i wkrótce leżały nieprzytomne na miejscu orgii. 
Toż samo zauważył prof. Tiott, kiedy pewnego razu 
zostawił szklankę dżinu na stoliku w altanie. Zwa
bione zapachem motyle rzuciły się na płyn i wkrótce 
posnęły nieprzytomne.

Ta namiętność motyli do wszelkiego gatunku 
spirytualii znaną już była i dawniej. Bawarscy 
entomologowie łapią motyle w ten sposób, że smarują 
drzewa piwem z dodaniem odrobiny cukru i rano 
zbierają dziesiątki pijanych motyli; zauważono 
przytem, że piwo smakuje zarowno oliu płciom ba
warskich motyli.

Aparat na złodziei. Jeden z warszawskich 
elektrotechników sporządził bardzo dobry aparat na 
złodziei: oto połączył fonograf z dzwonkiem, alar-

■ stewny O'—  do 0.— , owies 5.65— 5.90, hreczka 
* 7-00— 7.30, kukurudza zeszłoroczna 5.50 — 5.80, ku- 

kurudza nowa 0.00 do 0.— , proso 0.—  do 0.— 
groch do gotowania 6.65 do 8.65, groch pastewny 
5.50 do 5.75, soczewica 0.— do — .— , fasola 0.—  
0. —, bobik 4.30 do 4.50, wyka 4.60 do 4.80, ko
niczyna czerwona 41.00 do 45.00, koniczyna biała 
30.00 do 35.00, koniczyna szwedzka 00.—  do 00.— , 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski — .— do 
— _— ; anyż płaski — .— do-—. — , kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.50 do 10.75, rzepak letni — .— 
—.— , lmanka — .— d o — , nasienie lniane 0.00—0-,
nasienie konopne 0.------0', chmiel 125.— do 134—,
nafta zwykła 17.50 do 18.50, nafta salonowa 19.00 
do 20.— , łój topiony 31.00—32.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowry kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.90 do 19.25.

piękne, 
„Niechby

„Niechby umarł!“ —  jakie to straszne i 
Wreszcie, zachwycaj c się owem 

umarł !“ dyplomata wyniósł się z łoży.
~ r Czego ten nudziarz chciał? — pyta Rachel, 

,5. J"jając się do ucha Cremieux’go. —  Co to za 
„Niechby umarł!11

Jakto, pani nie wiesz ? Ależ to potężny okrzyk 
f,oa5 ° , Horacyusza, gdy dowiaduje się, że syn je-

W czem?
c ^ W  „Horacyuszach11, w  których

~T. ®a — rzekła Rachel otwarcie —  
z u i czjtałam tylko moją rolę...

szawmArohitektura w Warszawie. W  Słowie war- 
szawskiem czytamy :

Buroij^arSZaV’ & w rzędzie miast równoznacznych 
le jest architektonicznie stanowczo i bez

grałaś przed 

całej

mowym, a to w celu zabezpieczenia mieszkań od 
złodziei. Aparat działa w ten sposób, że jeżeli ktoś 
nieproszony otwiera drzwi i dzwonek alarmowy jest 
nastawiony, wówc-as ustawiony w oknie fonograf, 
zaczyna bardzo głośno wołać : „ratunku," .pomocy11, 
„złodzieje,11 a to stosownie do tego, na jaki wyraz 
aparat jest nastawiony.

Zmarli, w  Skolem Seweryn Zieliński, ofieyał 
sądu w Rudkach, żołnierz z r. 1863.

Siast powietrza, T'. O g. 7 rano -4-16, w poł. 
-j-17 li. Bar. 763. Podnosi się. Pogoda.

Wiedeń 8 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
ataoyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla ca- 
łei Galicyi brzmi: „Ciepło, lokalne burze".

U fotografa.
Dama, pod względem wdzięków po macoszemu 

przez naturę obdarowana, pozuje do fotografii.
W chwili właściwej, fotograf, spojrzawszy na 

damę, proponuje:
Jeżeli to możliwe... prosiłbym o przybranie 

przyjemnego wyrazu twarzy...

Sprzedaż „Przeglądu11 dla dzielnicy Łycza
kowskiej urządziliśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

w

gmachów na;̂ rzydszA Z wyjątkiem nielicznych

wielkjemi literami jedno tyl- 
Tak utrzymuje Zrzęda „Niwy

ze jeżeli pa
na stylo- 

t°
włoski, germański, ale neo-war- 

ana, którą możnaby nazwać : „Mojsie-

i Pozostałych

wor7Asnn ■ "zyła U nas architektura no
no Na mi m° ’ abs°lutnie nic uwagi godno
ść*, rf z ym z pomników nic smaku, napi
sane od góry do dołu ’ "  ~
ko słowo : „Geszeft"
Polskiej".
t P dochodzi do tego przekonania,
Wość*y v,1Jj  ,’jŁki br2JTdki dom, pozujący 
„  , i  .dając ten styl krytycznie, nie będzie 
g yk, kaltycki, ’
Szawska odmi 
gotyk11.
c . Najzwyklejszy jednak styl wszystkich rosną- 
■jpT. ’ grzyby po deszczu, domów warszawskich

N ie T  ”®rul'renesans1. 
ocenić traf - arcbitektem z powołania, nie mogę 
dzimy tylkę01̂ 1 no'wych stylów warszawskich. Wi- 
tę główek gjr' ( kopuły i dzwonice, i całą ma- 
widać w cafycii^0*1-’ tak do 'siebie podobnych, że 
rodzeństwo. Sztuk dz‘cdnicacb stanowią one liczne 
także wychodzą z ^ !? 76 1 ozdoby wewnątrz domów 
letę, że są sypkie. c ) fGl1 foremek, a mają tę za- 
skich., poczciwy lakier ZaŚ tyczy r0^ót 8to âr~ 
i fuszerki.. ° r^'va wszelki* niedobory

Aby handel szedł. Kto - 
jem, a naiwnych, k tórzy się d̂ e ’ ezT Jutra doży- 
cent z domu, dotąd Die brakuje. Złapać na Pro'

Rana zadana przez dzikie zwillr, D 
jakoby do najmniej bolesnych. Tak r,lzt  — 
dowodzi w wydanej niedawno książce pewien1“?mm6J 
angielski, a na poparcie tego twierdzenia 
liczne przykłady. W  opisach myśliwskich jak ś kjT 
Pi tan angielski opowiada np. co następuje: „L w ic a  
Pędziła jja mnie galopem i przewróciła mnie. jje- 
^dlałem niezwłocznie i odzyskałem przytomność do- 
Pl6r°i gdy mnie podniesiono. Skutkiem  ̂ciosu 
2a; - y  krwi nie czułem bólu w ranie, cierpienia 
an się dopiero w kilka dni później.11 Porucznik 
wral Skiei armii kolonialnej tak znów opisuje swoje 
lw&)6aia: „Co do wrażeń moich podczas napadu 
"WidzjtJł/Jlâ  muBZ<2> iz uie czułem żadnego bólu

Literatura i sztuka.
+ Stanisław Schniir- Pepłowski: „Z papierów

po Fredrze11. Przyczynek do biografii poety. Kra
ków. Nakładem Gebethnera i Spółki. Pracowity ba
dacz przeszłości naszej p. Schnfir-Pepłowski wydał 
znowu dziełko, rzucające snop światła na jedną z 

najpiękniejszych postaci naszej literatury. Z pa
pierów po Fredrze wydobył on mnóstwo nieznanych 
a zajmujących szczegółów biograficznych, z których 
poznajemy polskiego Moliera, jakim był w życiu 
domowem, obywatelskiem lub literackiem. Widzimy 
go tam więc jako młodego chłopca z zaniedbanem 
wychowaniem, potem jako bitnego żołnierza, pisują
cego dowcipne wiersze, potem jako ziemianina i au
tora pierwszych swoich arcydzieł scenicznych. Naj
obszerniejszą jes t i najwięcej nowego materyału 
przynosi ta część dziełka p. Pepłowskiego, któia 
przedstawia Fredrę na tle współczesnych polity
cznych stosunków galicyjskich, w których poeta 
bardzo żywy brał udział. To wszystko podane bar
wnie i plastycznie, obfite w cytaty i dokumenta 
współczesne, czyta się z wielkiem zajęciem. Dzięki 
talentowi p. Pepłowskiego, który cały materyał u- 
miał artystycznie ugrupować, fizyognomia poety wy
ziera jasno z pomiędzy kart książki i staje żywo 
przed oczyma duszy czytelnika.

Proces Dreyfusa.
Rennes 8 sierpnia. Przy rozprawie Drey

fusa obecni są także sędziowie uzupełniająoy, 
którzy według ustawy obowiązani są przysłu
chiwać się rozprawie przez cały czas jej trwa
nia. Dwóch stenografów z polecenia rządu spi
suje dosłowny przebieg procesu. Świadków, za
równo powołanych przez oskarżyciela jak i od
wodowych , przesłuchanych będzie razem 
około 100.

Po odczytaniu orzeczenia trybunału kasa
cyjnego i aktu oskarżenia, _ ]  rzystapiono do 
przesłuchania Dreyfusa :

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Pan jesteś oska
rżonym o wydanie obcemu mocarstwu szeregu 
dokumentów, wyliczonych w  „bordereau“, a to 
w  tym celu, ażeby zapewnić owemu mocarstwu 
przewagę wobeo Francyi, ewentualnie pomódz 
mu do wypowiedzenia jej wojny11. D r e y f u s .  
„Oświadczam, że to nieprawda Jestem nie
winny i od 5 lat czekam sposobności, ażeby 
mi pozwolono to powiedzieć. Na honor moich 
dzieci i mój "własny zapewniam jeszcze raz, 
panie pułkowniku, że jestem niewinnym11. 
P r z e  w. „Pan zatem zaprzeczasz oskarżeniu ?u 
D r e y f u s :  „Z  całą stanowczością, panie puł
kownikuj. (Poruszenie w  sali). P  r z e w. „Je
dnakże faktem jest, że pan byłeś w Bourges 
wówczas, kiedy się tam odbywały próby z hy- 
dro-pneumatycznym hamulcem artylerzyckim, 
mogłeś pan więc podać opis tego wynalazku 
obcemu mocarstwu, iak na to wskazuje borde- 
reau“ . D r e y f u s :  N ie mogłem tego uczynić, 
albowiem znałem ten wynalazek tylko bardzo 
pobieżnie, bliższe zaś jego szczegóły były  mi 
nieznan e11.

W  dalszym ciągu przesłuchania przewo
dniczący stawiał pytania, dotyczące różnych 
punktów bordereau. Dreyfus co do faktów, 
które pozostały mu w pamięci, dawał stano
wcze zaprzeczenia, oo do innych oświadczył, 
że ich sobie nie przypomina. Dalej powiedział 
żo był wszystkiego 3 razy w Niemczech, ale 
przy tej sposobności nikogo tam n 'e odwiedzał, 
a już zupełnie bezpodftawnem fest twierdzenie, 
jakoby był obecnym na manewrach w  Mil- 
huzie (Miilhauzen). Na dalsze zapytanie prezy
denta zaprzeczył, jakoby kiedykolwiek był na 
jakim obiedzie, wydanym przez oficerów nie
mieckich.

P r  z e w .  „Pan miałeś często kolegom 
swoim stawiać niedyskretne pytania". D r e y -  

* j f u s :  „W cale nie, panie pułkowniku". P  r z ew. 
„Jakto nie, wszakże zapytywałeś pan o sposób 
transportowania wojska kcleją11. D r e y f u s :  
„Nie, panie pułkowniku".

Dalej oskarżony zaprzeczył, jakoby jeździł 
do Brukselą a na zapytanie przewodniczącego 
co do jego bytności u pewnej damy, mieszka- 
jącej przy rue Bizet, a zajmującej się szpiego
stwem, odpowiedział: „N ic  nie wiedziałem O
podobnych jej stosunkach. Major Gendron, któ
ry mię z nią zaznajomił i do niej zaprowadził, 
lepiej chyba był poinformowany o niej, ani
żeli ja 11.

Dalej prezydent przedstawił Dreyfusowi 
próby jego pisma, dokonane za dyktatem puł
kownika du Paty de Clama, uzyskane celem 
porównania jego autografu z pismem na bor
dereau, a następnie kazał mu opowiedzieć, oo 
się stało po tem, gdy go pułkownik du Paty 
de Clam odprowadził do więzienia wojskowego 
Cherche Midi. — D r e y f u s :  .Pułkownik na
legał na mnie, ażebym powiedział, czym nie 
dostarczył obcemu mocarstwu bodaj jakiegoś 
małoważnego dokumentu, w tym celu, ażeby 
w zamian uzyskać potrzebne dla Francyi in- 
formacye, ale ja  odpowiedziałem mu, że nie, i 
dodałem, że nie powinno się skazywać niewin
nego. Prosiłem go także, aby udał się do mi
nistra i wyjednał u niego, iżby moją sprawę 
wznowiono".

W  dalszym ciągu zeznań, oskarżony za
przeczył, jakoby kiedykolwiek w obec pułko
wnika Du Paty de Clama wyraził się, iż z 
przyjemnością dla zaspokojenia zemsty, zaszty
letowałby pewnego obcego attache. Zdanie to 
było zupełnie odmiennie wystylizowane, miano- 
w icieBreyfus twierdzi, iż wtenczas powiedział: 
„Gdybym był na miejscu rządu, to zamiast 
skazywać niewinnego, zmusiłbym obcego atta
che do powiedzenia prawdy* choćbym mu miał 
sztylet do gardła przybliżyć, bo wszakże rzą
dowi łatwo się przekonać, kto i dla kogo szpie
gow ał11.

P r z e w o d n i c z ą c y :  „K to  był obe
cnym przy pańskiej degradacyi D r e y f u s :

czy poza tą wzmianką o 3 latach nie było ja
kiej ukrytej myśli?" D r e y f u s :  „N ie, panie 
pułkowniku," Na tem przerwano wczoraj prze
słuchanie Dreyfusa.

Komisarz rządowy Carriere postawił przed 
zamknięciem posiedzenia następujący wniosek : 
Jeżeli przedłożone sądowi do zbadania tajne 
akta wymagają, ażeby je  badano na poufnych 
posiedzeniach, to prosiłbym, ażeby się to działo 
od jutra i trwało co najmniej przez dni 4, w  
którym to czasie posiedzenia sądu mają być 
tajne. Trybunał udał się na naradę, a po krót
kiej przerwie przewodniczący ogłosił uchwałę, 
mocą której trybunał 5 głosami przeciw 2 
uznał konieczność tajnych rozpraw. O g o d z in ie 
l i y 2 w  południe posiedzenie zamknięto, nazna- 
czająo następne na dziś godz. G'/„ z rana. Po- 
licya zamknęła zupełnie plac przed lioeum i 
dopiero pod koniec rozprawy zgromadziła się 
tam liczniejsza publiczność. Do żadnych de- 
monstracyj nie przyszło. Dreyfus wyszedł w 
otoczeniu 4 żandarmów i kapitana żandarme- 
ry i i udał się z powrotem do gmachu w ię
ziennego.

8 sierpnia. (Z Izby handlowej).
Akcyt za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210-50 do 212-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 283 00 do 287 00. Banku hipotecznego p i 
800 zł. w. a, 376.— do 383-— . Akeye garbarni w Rzeszo- 
w i« po 200 zł w. a. — do — . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 254'— do 259-—. Banku dla handlu ł 
przemysłu po 200 zł. 200-00 do 201-00.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110,20 do 110 90 
4 i pól proc. los. w 50 łat 100.— do 100-70, 4 proc. lo« 

60 lat 96.50 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 10030 do 101-00. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-—  do 98’70. —  Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc ( I  emi- 
sya) 97.30 do 98 00, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 3 ) 
do 98 00, 4 proc. los w 66 lat 95 30 do 96'00.

O b l i i t i  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98.10 do 98-80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 60 
do — . Kom. Banku kraj. 5proc. ( I I  emisyi) 102-00 do 
000.00. Koląjowe lokalne Banku krąjowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 30 do 98-00. Pożyczki kraj, 6 proc. 104 00 
do . 4 proc. t  1893 r. 96.50 do 97-20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94 00 do 94-70.

Monety. Dukat cesarski 6 62 do 6'72. Napoleon- 
dor 9.60 do 9-60. Bubel rosyjski papierowy 126-60 do 
127.60. 100 marek niemieckich 68-60 do 59T0.

Wiedeń 8 sierpnia. Z  czternastu odbytych 
wczoraj zgromadzeń socyalno-demokratycznych, 
dwa zostały rozwiązane przez władze. Beszta 
ich odbyła się spokojnie i nie było po nich 
żadnych demorstracyi.

Paryż 8 sierpnia. Car kazał francuskiemu 
ministrowi spraw zewnętrznych Delcasse wrę
czyć insygnia orderu Aleksandra Newskiego 
z brylantami.

Petersburg 8 sierpnia. Podczas sobotniej 
uczty na cześć ministra Delcasse, pił Mnrawmw 
zdrowie swojego francuskiego kolegi, dzięku- 
jąo mu, iż szybkością podróży swojej dowiódł 
znowu, w jakim stopniu w ęzły łączące Fran- 
cyę z Bosyą, zbliżyły Paryż i Petersburg. 
Delcasse podziękował za toast, stwierdzając, że 
w ęzły te zadzierżgnięte dla dobra obydwu 
państw, stały się teraz jeszcze silniejszemi, a 
w  przyszłości jpszeze się bardziej wzmocnią. 
Pijąc za zdrowie Muiawiewa, wyraził Del- 
casse nadzieję, że przez częstą wymianę przy
jacielskich odwiedzin, odległość między P e
tersburgiem a Paryżem ciągle będzie się 
zmniejszała.

Wiedeń 8 sierpnia. Minister spraw zagra
nicznych, hr. Gołuchowski, powraca dziś do 
Wiednia.

Petersburg 8 sierpnia. Kobotnioy fabryki 
w  Sormowo koło Niżnego Nowogrodu urzą
dzili demonstracyę z okazyi wypłat, przyczem 
rozbili kilka okien, uszkodzili pomieszkanie 
dyrektora fabryki i kantor jego. K ilka  osób 
otrzymało lekkie rany od rzucanych przez 
tłum kamieni. Wojsko dopiero przywróciło po
rządek.

Szentesz (na W ęgrzech) 8 sierpnia. Po
głoska, jakoby tutaj wybuchła cholera, jest 
z gruntu nieprawdziwa, Umarła wprawdzie tu 
onegdaj pewna osoba wśród podejrzanych ob
jawów, ale sekeya zwłok wykazała, że przy
czyną śmierci była nie cholera, lecz udar 
mózgowy.

Wiedeń 8 sierpnia. Pociąg, którym Cesarz 
jechał na polowanie, zatrzymał się w Aussee, 
gdzie oczekiwał Cesarza kanclerz niemiecki 
ks. Holienlohe. Powitanie było bardzo serde
czne, poczerń orszak cesarski opuścił pociąg 
a Hohenlohe wszedł do wagonu cesarskiego 
i zabawił tam z Cesarzem sam na-sam 8 m i
nut. Pożegnanie Cesarza z Hohenlohem było 
równie serdeczne, jak powijanie.

Wilhelmshóhe 8 sierpnia. Przybył tu puł
kownik angielski Strombeck i został przyjęty 
przez cesarza Wilhelma. Pułkownik przywiózł 
własnoręczny list do cesarza od królowej W ik- 
totyi. W edle sprawozdania Strombecka, stan 
zdrowia królowej jest wyborny.

Belgrad 8 sierpnia. W obec doniesienia 
dzienników zagranicznych, jakoby król A le 
ksander wybierał się do Karlsbadu, oświadczają 
ze strony ofieyalnej, że to jest nieprawdą i że 
król wogóle nigdzie obecnie z kraju wyjeżdżać 
nie myśli.

Wiedeń 8 sierpnia. Minister dla Galicyi, 
Jędrzejowicz, powrócił do Wiednia.

Maaryt 8 sierpnia. Jak zapewniają, po
wstańcy na Filipinach żądają siedmiomiliono- 
wego okupu za wypuszczenie na wolność w ię
źniów hiszpańskich.

Paryż 8 sierpnia. Dzienniki stwierdzają 
ważność nowych świadków, wezwanych do pro
cesu Dreyfusa.

Pisma nacyonalistyczne są zdania, że wra
żenie pierwszego dnia rozprawy było dla Drey
fusa niekorzystnem, natomiast dzienniki rewi- 
zyonistyczne stwierdzają, że wrażenie to było 
wyborne.

Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu
kier surowy na Aussig (spokojnie) 14-06. N af
ta galicyjska bez zmiany. Spirytus (nomm.).

21'20' . . ,  • ■Berlin 8 sierpnia. (Zamknięcie giełdy).
Banknoty austryackie 17006. Spirytus 42-50.

Paryż 8 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99.70. Mąka 42-76.

Frankfurt 8 siernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty  austryackie 242'70; ko
lej państwowa 000-00; alpiny 00000; disconto 
196-90; laura 266-30.

Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze
nica na jesień 8-61— 8-62, na wiosnę 8-77— 8-79; 
żyto na jesień 6 97— 6 98, na wiosnę 7-22— 
7-24 ; kukurudza na sierpień-wrzosień 0 00— 
0 00, na wrzesień-październik 6 02—6'03; na 
maj-czerwiec 1900 r. 6-10— 512; owies na je 
sień 5 6 5 -6  66; r z e p a k  na wrzesień-październik
1260— 12-60: olej rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień 32 — 33. Tendencja spokojna. Pogoda: 
upał.

Budapeszt 8 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 844— 8'45; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.75— 8'76; żyto na pa
ździernik 6 75— 6'77 ; owies na październik 
5'36— 5.38; kukurudza na sierpień 4'66— 4 68, 
na maj r. 19C0 4 8 4 -4 8 6 ; rzepak na 
pień 1210.-12-20. Oferty na pszenicę 
Chęć kupna ograniczona. Tendencja:
Pcgcda : sucho, upał.

Cześć ekonom iczna.

Odami

Wyraźnie, że dzikie zwierzę mnie gryzie,

^®wska Fabryka Asfaltu

§ Wiedeń 7 sierpnia. Na poniedziałkowy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5137 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 441, z Bukowiny 287. 
Przebieg targu ożywiony. — Ceny te same. —  
Z całego spędu niesprzedanyeh zostało 33 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 67 sztuk 
po 26— 30 zł., ‘220 sztuk po 31— 34, 264 sztuk
po 35— 37, —  sztuk po —  zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 33 zł., 
krowy podtuczone po 25— 30 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry
czny żywej wagi.

 ̂ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przerryKjowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
r  °d bpea do 4 sierpnia 1899 — bez opłaty 

: Tazenica stara 8.60 do 8.85, nowa

r  n n  ■ ’■ ż.y t o  s t a r e  5 -9 0  d o  6 - 1 5 > n o w e  6 ,7 6  d o
,̂ jęczmień, browarny 0.00 do 0.00, jęczmień pa-

„Zdaje mi się, że kapitan Lebrun Renault." 
P r z e w o d n i c z ą c y :  „Czyś pan z nim nie 
rozmawiał o niczem ? „W łaściw ie o niczem ; 
to, co wówczas mówiłem, było pewnego rodza
ju monologiem, składającym się z oderwanych 
zdań, któremi się choiałem usprawiedliwić 
wobec całego świata. Czułem, że naród jest 
bardzo rozgoryczony rzekomą zbrodnią, jaką 
mi przypisywano, ale równocześnie czułem się 
niewinnym, chciałem więc wszystkim dać do 
pozDania, że to nie winowajca przed nimi stoi. 
Powiedziałem więc do Lebrun-Renaulta : „Za
pewniam pana, że nie jestem winnym.11 P r z e 
w o d n i c z ą c y :  „Nie, pan miałeś wówczas 
tak się odezwać : „Minister wie, że nie jestem 
win1 en, a jeśli wydałem dokument jaki, to ty l
ko po to, aby..." D r e y f u s :  „Stanowczo się 
tak nie wyraziłem, a jeślim wspomniał o mi' 
nistrze, to tylko dlatego, żem miał w pamięci 
rozmowę z Du Paty de Clamem." P r z e w o 
d n i c z ą c y :  „A  dlaczego to pan powiedziałeś 
wówczas, że niewinność pańska wyjdzie na jaw  
w ciągu lat 3? Jeżeliś się pan czuł niewin 
nym, toś sobie pan powinien był życzyć, aby 
się to zaraz stało." D r e y f u s :  „Być może, że 
tak wówczas powiedziałem, ale bo mnie zape
wniono, że konstelacya zagraniczna jest tego 
rodzaju, iż wszelkie wyjaśnienia w  mojej spra
wie są niemożliwe, i że nie mogę się spodzie 
wać, ażeby prędzej jak za 2 lub 3 lata to się 
zmieniło.11 P r z e w o d n i c z ą c y :  „A  przecież,

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia) 

Lw ów  —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 8 sierpnia. R. hr. Michałow

ski z Dobrzechowa. M. hr. Choiyński z Złoczowa. 
L. hr. Dębicki z Jaworowa J. hr. Miączyński z 
Jaśniszcz. S. Gliński z Hrebenowa. Dr. M. Rosen- 
stock z Skalatu. M. Castelmans i P. Schaffer 
Lutich. J. Elbert z Dubna. Z. Mansfeld z Londy
nu. E. Glatter z Wiednia. Pułk. A. Ruttner z Ko
łomyi. A . Polzer z Wiednia.

HOTEL  FRANCUSKI
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9

Ludwika Sładtmullera własne.
Przyjechali dnia 8 sierpn ia . Hr. A. Cetner 

z Mościsk. Hr. K . Młodeck? z Brodów. Hr. A. Lu 
nin z Głęboki. Br. Wattmann z Rudki. Rotmistrz 
Sztiberny z Brodów. P. Nowak z córką z Przemy
śla. P. Janicki z Podlisek. Nadpor. J. Werdan z 
Budapesztu. J. Schmid i J. Hessinger z Wiednia. 
M. Przyk z Sambora. Kapitan Haueka i nadpor. 
Burel z Mostów Wielkich. H. Berger z Nadwórny. 
H. Rittner z Brodów. J. Znnmermann z Węgier. 
K . Schneider z Komarna. J. Kapuściński z Sambo
ra. Dr. Majeranowski z Stanisławowa. S. Michalik 
z Rohatyna. J. Kalba z Tarnowa.

I S A  D E S L A  N E .
Rubi yka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.ona

sier-
słabe.
słaba.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 i 

(Czas środkowo-europejski).

Pociąg
posp. | osob.

przycb. o go dr.

12-30
2-16

1-30

1-50

2*35

8-45

12-10 I

3 05 I 

3-30 I 

6-00 |
6-10
6-50 
17*10
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00

11-15
11-55

1-01

5-15

5-40

6-10

6-20

7-58

8-15 

8-34

9-21
9 '55

10-10

10-0S

Lawo 
S tani-

Jasia,

IJ-yO
2-36

8-30

Ponowna zmiana mieszkania.
S p er j a lis ta  chorób w en eryc zn y r li, s lió rnyclł 

p łc iow ych  i  n a rządu  m oczow ego

D r . ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach cm iw. w Wiedniu, Berlinie i  Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy u l. A k a d e m ic k ie j I. 12 i ordy- 

nuje od 10 do 12 rano i od 3 do 6 po południu

1-55
2-08

2-45
2-55

6'20
6-15

6-30
6‘30

8-4l
9*10

9*35

9-45
9-53

10-10
12-50

2-15

3-05

3-1
3-20
3-25
525

6-21
6-40

6-50

7-00 
7-10 
7-20 
7-42 
7-47 
835

9-10

10-40

10-50 

1 1 1 0

11-32

D o  L w o w a  x :

Skolego, Stryja, Kałusza i  B o rysów ia .
Czerniowiec (Bukaresztu) i Stanisławowa.  ̂
K rakow a (Berlina, W roc ław ia , W iednia, Oswięcltna). 
Podwołoczysk, G rzym ałowa, Kozowy, Taro  opola, 

na Podzamcze. .
Podwołoczysk, Grzym ałowa, Kozowy, Tarnopola, 

na dworzec główny.
K rakow a (W iedn ia ), Sambora, Sanoka.

Czernlowiec (Ickan , Gałacu, Jasa), Stanisławowa. 
Brzucho wic, tylko od 7 m aja do 10 września włócznie. 
Zimnej W od y  tylko od 7 m aja do 10 września włącznie.

Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja. 
Tarnopola, Brodów  na Podzamcze.
Tarnopola, Brodów  na dworzec główny.
Sokala i R aw y  ruskiej.
K rakow a (W iedn ia, W arszaw y , O rłow a  l Pesztu 

przez Przcmyól).
Jarosławia i Lubaczowa.
Stanisławowa (KerostnezB, Kozowy).

K rakow a (W iedn ia, Berlina, W roc ław ia ), Sanoka. 
Skołego, Stryja, Kałusza, Chyrow*a, a z 

cznego tylko od 1 lipca do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jaas), Suiatyna,

sławowa. . ..
Podwołoczysk (K ijow a. Odessy), Grzymałow-a, łłu - 

siatyna, Tarnopola, Brodów  na Podzamcze. 
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Grzym ałowa, llu - 

siatyna, Tarnopola, B rodów  na dw. główny. 
Podwołoczysk (K ijow a , Odessy, Grzym ałowa, Ko

zowy, B rodów ) na Podzamcze.
Podwołoczysk (K ijow a , Odessy, G rzym ałowa, K o 

zowy, Brodów ) na dworzeo główny.
Sokala, Bełżca i Lubaczowa.

K rakow a (W iedn ia ), W ieliczki, O rłow a, Rozwado
wa, Sambora, Chyrowa.

Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozow y, Pod wysokiego,
Halicza. „ ,

Janowa od 1 do 31 m aja i od lo  do 30 września 
codziennie, a  od 1 czerwca do 15 września 
tylko w  niedziele i święta. . J .

Brzuchowic od 7 m aja do 30 czerwca i od lu sier
pnia do 10 września w łącznie codziennie. 

Brzuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie. 
K rakow a (W iedn ia , Berlina, W roc ław ia ), Lubaczo  

< w a , Sanoka, Pesztu. , .
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września w łi 
K rakow a (W iedn ia , Berlmu, W roc ław ia ), 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu ), Suczawy, Kozo

wy, 1'odwysokiego.
Podwołoczysk (K ijow a , Odessy), Lroduw , Kopy 

czyn i cc) na Podramcze.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brudów, Koj*y- 

czynic.c na dworzec główny.
Ławocznego (Pesztu), Chyrowa.

Z e  L w o w a ,  d o :

K rakow a (W iedn ia , W roc ław ia , Berlina), 
ickan (Bukaresztu, Cons-tancy).
K rakow a (W  iednia, Wrroclawia, l-ierlina), Chyrowa, 

►Sambora, Mezb-Laborez (Pesztu), Sanoka, Ro
m anowa, Iwonicza, K rosna przez Przemyśl, 
Ja-da przez Rzeszów, 'Wieliczki.

Brzuchowic od 7 maja do 10 września włącznie.

Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia 
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodow, Kozowy  

7. dworca głównego.
.Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów , Kozowy  

z dworca Podzamcze.
K rakow a  (W iedn ia , W roc ław ia , Berlina), L u b a 

czowa przez Jarosław, R ozwadowa, Nadbrze- 
zia, O rłow a przez Tarnów ,

K rakow a (W iednia* W arszaw y), Chyrowa, Stróżugr.. 
Skoiego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Ławo- 

cznego od 1 lipca do 15 września.
Janowa,
Podwoloczyak, Brodów-, Kopy czyn ie.c-, Iiuaiatyiia, 

Kozowy, G r m u ło w a  z dworca głównego.
Ickan, Radowiec, Suczawy.
Podwołoczysk, Brudów, Kopyezynie.c, llim atyuu, 

Kozow y, G rzym ałowa z dworca Podzamcze. 
Bełżca, Rruvy ruskiej, Sokala i Lnoaczowa.
Janowa od 1 lipca do 15 września wliir.ruie tylko 

w  niedziele i święta. *
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów  z dw. gi. 
Pod*volocA *.k (K ijow a,O deisy ), Jiiuilo** i i  vJxa*iicx.„ 
Brzuchowic tylko od 7 tuaja do 10 wrzosu la whi- 

cznie w  uioiizide i święta.
Ic.kan, Podwy.uktoKO, Kozowy, Kałusza. Utl-ont' n.». 
K rakow a (W iedn ia, W roc ław ia , Ił.

w a , Jasia, Chabówki.
Stryj*. (Bkolego tylko •>" 1

J a u o w a o d J , '.n »l» ^rzesu la
Zimnej W ody .yiku od 7 maja do 10 » . * * - . *  
Brzuchowic tylko od 7 maja 
Jarosław* i a.

Stani sławo w a. ,„r , .
K rakow a (W ied ira , W roc ław ia ,

w y ), Mozo Laborez (Pesztu), O rłowa pr/.^ Ku
nów  od 15 czerwca do 15 wrzesnm w.:u*:n.- 

Janowa od 1 czerwca do 15 września v* l«.v*u.e i y/ku 
w  dnie powszednie.

Ławoiizncfio (Mimkacza, Pesztu, Chyrowa, Kalosz,O 
Soka la  i K aw y  ruskiej.
T a r n o p o l a  z dworca glewncgo.
Tarnaoola z Podzamcza.
Janowa Od l  października do '30kwietnia whf,:z„v . 
Janowa od 1 do 31 maju i  od 10 do 30 wrzosu ..

włącznie codziennie.
Janowa od 1 czerwca do 15 wrzeuma \vłflcj.im;

w  niodzjele i święta.
Ickau, Huślatyna, Kałusza, Szeparowiec • Kniaź- 

dw-oru, Nowosielioy.
K rakow a (W iedn ia, W arszaw y ), Chyrowa, Sambo

ra, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza. 
Podwołcczysk, Brodów , Kopyc.7.yni*?cf lhmiatyna.

Grzym ałowa z dworca głównego.
Podwołoczysk, Brodów , Kopyczynlec, Huślatyna, 

Grzym ałowa z Podzamcza.

Luhaczo-
cio 30 wrz>'śuhi

do 16 wrzrf.il i

Berlina. W a r

l lw a ga . Czas środkowo-europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 30 minut_ a mianowicie 1-' 
godz. w czasie środkowo-europejskim *= 1- gmu. ..i> 
min. czasu lwowskiego. _ , r,r„

Nocne godziny od G’00 wieczór do *»•>. 
objęte są tłn s tom i rtnnkaini. biuro “  
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 
la wyjaśnień w sprawach kolejowy * J ja/,/y 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozktady juzUy. 
w formacie kieszonkowym.

1894 honorową nagrodą c, k, 
»U t*r »tv *  bawiła

Ml-
T B K T t R  jo krycia dachów

SzBlifli-Łyszkiewioza, Inżyniera
Łrwftw, Klina iw . WLmrMnm * » .

A s f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym stanie do Izolowa
ni* murów fundamentowych.

T e k t u r ę  u le p s z o n ą ,  o g n i o t r w a ł ą  do kry
ci* d*chów wysokich g*tunków, roi* 10 astrów 
n  od 3 * lr  do i  *lr. A0 aA.

A s f a l t o w e  e l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e .  
I * a k  a s f a l t o w y  fe w ie cą C y  d o  k o n s e r w a c j i

d*cbów tekturowych, is l*z *  i  drzaw*.
W w o łe  n s c l e l i k ą  b e a w o d n ą .

F*bryk* osusz* »sf*ltem n*jb*rdziej z»wilgocone ścl*ny 
w mitózkiniłch. Niszczy gorącym *sf*ltem grzybek drzswny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokryci* dachows 
fakturowa o ru  rsparacya tychi* 'DIegolafolą tfsalra*.1 j»ar» 
n u  fis.
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POWIEŚĆ 

M A T Y L D Y  S E R A O .

(Ciąg dalszy).
—  Mój ojciec bardzo odezw ał ci srpienia 

matki. Od wielu lat marzył o odbudowaniu 
dawnej świetności demu CavalcanticŁ, o odzy 
skanm majątku, o zapewnieniu mej matce i 
mni« iycia pańskiego, na wielką skalą o obra
cani". wielkich sum na jałmużny, tak wielk:_h, 
jakich fkisiaj nic mamy na utrzymanie ro
czne —  dodała z tkaniem w głosie.

— Uspokój się, droga, n e wzruszaj się tak...
—  To nic .. muszę powUdzieć : to mi ulży. 

Było to marzeń ie wielkie, jak serce jego, szla
chetne jak ;ego umysł; to też matka moja i 
ja zaprzysięgłyśmy mu wdzięczność bez gra
nic, do końca życia i po za grobem. Ale ob
darzony wyobraźnią gorącą, pragnął dokonać 
tego odrazu, w jednej chwili, na skalę ogrom
ną za pomocą ryzyka, gdyż żaden z Cavalcan- 
tich nie pracował nigdy i nie oddawał się ipe- 
kuiacyi.

—  Na loteryi —  dokończył Amati.
—  Na loteryi. Skąd pan wiesz o tern ?
—  Wiem
—  Nieszczęście nasze wiadome jest wszyst

kim, co znają nas bliżej. Ono wtrąciło do gro
bu merą matkę, odwróciło odemnie serce ojca 
i pozbaw srszy wszystkiego, co miałam naj
drożsi, .go, doprowadzi do nędzy i mogiły.

— Nie lękaj się, droga... nie lękaj się, jest 
sposób na wszystko... —  rzekł, pragnąc złago
dzić jej smutek.

—  To nieuniknione — odrzekła z głębokiem 
przekonaniem. —  Matka moja, żegnając mnie 
przed śmiercią, powiedziała: „Nie potępiaj
iwego ojca, bądi dla mego dobrą i posłuszną.

Pożerająca go namiętność, będąca powoaem 
mojej śmierci, będzie z latami wzrastała nie 
mogłam go z niej wyleczyć i ty nie wyle
czysz. Pozostaw go w tym obłędzie. W  nie
szczęściu swem poiecsj się Bugu i szanuj
starca, który pragnął tylko szczęścia naszego, 

zabił mnie —  i który, choć do-a tymczasem 
bry i szlachetny, sprawi ci wiele cierpienia. 
Miej litość nad swym ojcem; tylko w takim 
razie będziesz, jak ja, umierała z sumieniem 
czystem". Matka moja miała słuszność : z bie
giem lat ojciec stawał się coraz nieszczęśli
wszym, dziwniejszym, nieuleczalnym, zapomi
nającym o wszystkiem, o wszystkich... I  lę
kam się, ze nadejdzie chwila, w której ten 
stary szlachcic, ten ojciec, którego białą głowę 
powinnam czcić i pragnąć, by czcili ją wszys
cy, —  dla jakiejś kombinacyi kabalistycznej 
zapomn: o swym honorze i godności na
zwiska ...

—  Niech Bóg go strzeże! —  szepnął Amati.
—  Oby Ojciec Przedwieczny wysłuchał pa

na ! Tyle się modlę, a jednak nieszczęście 
z każdym dniem się zwiększa. A ch ! gdyby 
pan w ;edział! Wszystkiego nam brak... pierw- 
szy-to raz mówię o tem do człowieka obcego; 
wstyd mi, lecz nie mogę milczeć dłużej. Po- 
sprzedawał wszystko: naprzód dzieła sztuki, 
następnie mebl®, nawet klejnoty pozostawione 
dla mnie przez matkę, którą przecież tak ko
chał ! Nawet srebruą lampę z kaplicy, choć 
jest tak pobożnym ! Żyję z dwojgiem starych 
służących, tak w ;ernych, że żadna przykrość, 
ani ubóstwo nie odstręcza ich od nas. Nie o- 
trzymują pensyi... Słyszy pan? lud~’e ci rodzi
nie (Javalcantich usługują darmo! I  tylko 
dzięki ich dyskretnym staraniom utrzymuje 
się nasz dom, dzięki im m imy co jeść rano ± 
ozem oświetlić pokój wieczorem... Uchylam 
przed panem zasłonę wstydu rodzinnego, nie 
zdradź mnie pan !

Amati nachylił się nad podaną mu przez

Maryę Blankę ręką i pooałował j ą : było to 
potwierdzenie obietnicy.

—  Wszystkie pieniądze, co wtdywają nie
am z jakiego źródła... nie chcę wiedzieć i lę

kam się wiedzieć... obraca na grę w piątek i 
sobotę. Jest wprest opętanym. Oprócz assistita 
przychodzą do niego i inni nikczemnicy. Same 
nazwiska ich wywołują we mnio dreszoze 
wstydu i strachu; m. iwają narady dziwne, 
unoszą się, krzyczą, dysputują, wymawiają ja 
kieś słowa w żargonie dla mnie niezrozumia
łym. Są oni jedynymi jego przyjaciółmi, gdyż 
wszysoy krewi i i znajomi z naszej sfery opu
ścili go. Może dlatego... że żądał od nich pie
niędzy ; może otrzymał je i nie oddał, a może 
widok naszego upadku odstraszył ich od nas. 
Kabaliśoi i ludzie co obcują z duchan i —  o- 
gałacają go z ostatniego grosza i podnieoają 
do gry. I  wkrótce nadejdzie dzień, w którym 
zabraknie wszystkiego, nie będzie mógł grać 
dłużej... a, wtedy, Boże, oświeć mnie, jeżeli nie 
chcesz zguby naszej i naszego nazwiska!

—  Blanko, błagam cię, uspokój' się! —  za
wołał doktór zatrwożony jej podnieceniem, 
którego fazy śledził z uwagą badacza i seroem 
człowieka.

—  Nie mogt —  odrzekła. —  Nie wyznałam 
jeszcze wszystkiego. Żyłam pomiędzy tym smu
tnym domem a klasztorem mej oiotki, to jest 
w towarzy: twie ojca, oddanego swym złudze- 
nńm i kobiety, pod wpływem wiary ulegającej 
w izyom prawie proroczym; w tym domu zmarła 
matka moja, .a ponieważ namiętność do gry 
w umyśle ojca wyrodziła halucynacye, nic więc 
dziwnego, że mimo won mojej udzieliły się 
one i mnie. Oj' lec w każdej porze, zwłaszcza 
wieczorami, mówi m o widmach, upiorach, 
duohach — i ja wierzę mu, rozumie pan, jaka 
to rzecz straszna ? światło dzienne i widok 
osób innych odpędza odemnie te widziadła; lecz 
gdy zbliża się wieczór, ciemność zapanuje 
w domu i ojciec zaczyna mówić o duchu, wtedy

krew ścina się w mych żyłaoL, serce przestaje 
uderzać lub bije gwałiowniej i zdaje mi się, że 
umieram z przerażenia. Jakiś szum tajemniozy 
przenika do uszu moich; słyszę czyjeś kroki 
lekkie, głosy stłumione, a przed oczami wyobra
źni widzę kroczące widma białe, spoglądające 
na mnie ze łzami w oczach. Zda je m  się, że 
czyjeś niewidzialne ręce pieszczą włosy moje, 
czuję zimny oddech na mej twarzy i przez 
całą noc nie mogę zasnąć, lub gdy zasnę, widma 
spędzają mi sen z powiek!...

—  Duchy te nie istnieją, Blanko — głosem 
stanowczym, lecz łagodnym, rzekł Amati.

—  Ach! jestem tak słabą, tak niezdolną do 
walki z baluoynacyami! Zaledwie odzyskam 
nieco spoi l>j u , przychodzi ojoiec, dręczy mnie 
swemi widzeniami, lub radami, udzielanemi 
przez tego assistita. Wymaga odemnie wizyi 
i nie zważając na moje osłabienie, na prze
strach, nie domyślając się mc oh męczarni, mó 
wi o duchu, pragnie bym go wywołała, ponie
waż jestem dzieckiem, ponieważ jestem nie
winną! Napróżno usiłuję opierać się, uapróżno 
proszę, by ulitował się nademną i oddalił teu 
kielich goryczy, uparty i zaślepiony rozka
zuje mi wywołać ducha i zapytać go o szczę
śliwe numery loteryjne. W pływ ojca nademną 
jest tak wielki, sposób, w jak: zaszczepić we 
mnie swe halucynacye, tak straszny, iż czuję 
że i ja ulegnę temu obłędowi!

Wyczerpana, ukryła twarz w dłonie.
Zasmucony lekarz spoglądał na nią, nie 

maj ie odwagi przemówić.
—  I  jeszcze nie wiesz pan wszystkiego— po 

kilku chwilach mówiła dalej —  Pewnego dma 
otrzymałam od pana list uczciwy, serdeczny, 
z propozyoyą wyjazdu do domu metki pańskiej. 
Był on dla mnie wielką pociechą! Ostatecznie, 
chętnie opuściłabym ten dom, gdzie każda fra
muga okna i drzwi podczas wieczora przejmują 
mnio strachem, gdzie każdy sprzęt przybiera 
kształty dueba; chętnie udałabym się wszędzie,

gdz^e jest słońce, ciepło i życie. Otóż tej nocy 
ojciec mój, w  przestępie obłędu, przyszedł do 
mego pekojn, obudził mnie i nie uważając na 
porę, na moje prośby, przerażenie —  przy sla
bem świetle lampki nocnej przez dwie godziny 
mówił mi o duchu, który powinien objawić mi 
się, który zjawi się lada chwile, że powinnam 
wezwać go, a on obwieści mi jakieś słowa 
święto..,. I  trzymając ręce moje, patrząc na mnie 
wzrokiem magnetycznym, przelał we mnie swą 
wiarę i osiągnął cel.

—  Jakim sposobem?
— Widziałam ducha
—  Jakto, widziałaś pani ducha?
—  Tak. jak widzę pana.
—  To była gorączka; na świecie niema żą

dny oh duuliów —  powiedział ostro, dla uspoko
jenia je biednego umysłu.

—  Wierzę, skoro pan tak mówi. Ale po oaej- 
ścii pańskiem, po ukończeniu modlitw i czy-' 
tania, gdy sama pozostanę w pokoju, w poł- 
oieniu lampy —  wznowi się wizy a owej nocy, 
ogarnie mnie przestrach, wywołujący szczęka
nie zębami. Ponieważ wykombinowane z owej 
wizyi mojej numery zawiodły, zrozpaczony 
ojciec oświadczył, że] nie rozumiałam jej i że 
powinnam wywołać ducha powtórnie! Oc? tego 
czasu uważa mnie za istotę posiadającą możność 
obcowania z duchami, za a«sistitę -  i na jedną 
chwilę nie daje mi spoczynku! Nie widz. juś 
we mnie swej córki, lecz pośredniczkę między 
nim a majątkiem, śledzi każde słowo moje, 
spogląda na mnie raz z zazdrością, drugi rsz 
z dumą. i rozmyśla o jakichś środkach przymu
sowych, ażebym tylko mogła mieć objawienie; 
zam: erza narzucić mi jakiś post, czy co innego, 
ażebym duszę miała czystą jak ciało i uzyskała 
dar jasnowidzenia.

(C ią g  dalszy nastąpi).

Xa suknie maierye jedwabne zł. 8 65

jakoteż czarny, i?>ały i kolor-wy Jad „ab Hennebergt od 45 et. do 14 ztr. 65 ot.
mol metr gładkie w paseczki kratki i desenie, adamaszki itd. (około 240 rozmaitych 
pstunków a 2000 rozmaitych kolorów, deseni itd.

Na suknie I biuzU p ost z fabrvkl. Wysyłka dh prywatnych osób 
juź z opłacaniem cła I porta.

Próbki wysyła się odwrotną rso ztn
ćak zw. Bastroba. rclr 8  65 a ż do rfp,

T ussors i
42.75 ct.
Shantungs.

za kompletną materyę na suknię.
G.

(Porto listowe podwójne do Siwąjcaryi).

Hen^ebarga, Fabr ki jedwabiu w Źur chu (Ck. nadworny dostawca).

I  „ s : r a j ‘
|  najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach
® z papieru Sassowskiego
_  wyrobu

1 S. W. NIEMOJOWSKIEGO
i  W E  L W O W I E

9 Wszędzie do nabycia.

Mieszkania i sklepy
j po 1 ct. od wyrazu.

"‘ z e p l y c l s i e g o  Ji obok płaca iw. 
f ira i szkoły realnej, do wynajęcia 2 po
koje od 15 sierpnia 3 i 4 pokoje od 1

& * ■  k
P a ro w a  gorzeln ia fa b ry k i

poszukuje zdolnegoP au k sza

od
WTześnia.

Nauczyciel pry watny by umiał obchodzić się z parową
w starszym wieku, poszukuje posady. ś w ia d e c tw a  n ie u w z p  ę-
kładna i zupełna znajomość języka nie- d m o n e  o d sy  L in ) n ie  będą. Z a -
mieckiog >. Zgłoszenia J . i i .  *  Ł w « v  rzad  dóbr B a lice  op. M edyka.

p o s t e  r e s t a n t e .

FRANCUZKA bona poszukuje pusady 
przez biuro Weraszczyńskiej Lwów, Bato
rego 6.

Taniu sprzedam kamienicę
dwupiętrową rentowną lub zamieniam na 
■iniajszą realność luUlolwark Listy pod 
E .  J .  D .  Ajencya dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

W  powiecie jasielskim jest do sprze
dania majątek ziemski obejmujący dwa 
folwarki. Pierwszy z nich „Szerzyny “ 
ma 455 morgów ziemi ornej 80 mor
gów łąk, 10 morgów ogrodu, 9 i morgi 
pastwisk i 495 morgóv. piekiych zapu
stów. Dom mieszkalny wygodny z pięk
nym parkiem, dwie oficyny, tudzież za
budowana gospodarskie w bardzo do
brym sianie. Drugi folwark bardzo 
podatny do pareelacyi posiada iJ40 
morgów gruDtu ornego. 0  "arunid 
sprzedaży zgłosić się można w Olszynach 
poczta Wojnicz, Rochauowski,

znany takład art rytowniczy

A. Zigmanna
¥e Lwowie ul. Sykstuska liciba 14. 

sprzedaje drukarnie kauczukowe „P trfec t“ 
w dowolnych wielkościach i wykonuj- 
stampilie metalowe i kauczukowe, jakoteż 
wsaetkis! roboty w zakres ryto w ni c twa 
wchodzące po cenach najumiarkuwańszych.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się 
odwrotną pocztą.

>  %

• # x f c x » x x & x x x * x £ t x
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X
A
X

}  pogazową
( T e r )

w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  

do konserwowania

materjałów drzewnych
dostarcza

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
W E  L W O W I E .

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotna pocztą.

K a i d y  p r e n u m e r a t o r

„ T y g o d n i  <Ę I lu s t r o w a n e g o "

4*X X fcX X X X X X X X X <X X X X A X  4X X ® *

I K

Zeg ary  w ieżow e
dla kościołów klasztorów, szkół, tatusiów, fa
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład
nie wykonane, tek co do konstiukcyi jak  i roboty, 
Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od wyro 
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

F r .  M o r a v u s  B e r n o ,  M o r a w ia .
Kosz orysy darmo i opłatnie.

W F  Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami. '"•*&

C Y R K  i i  i :  . \  l< I

D a r  o in j i iu e lL
l w i » ‘
Lwów,

we środę 9 sierpie a o 8 wieczorem

Galowe przedstawienie
na benefis ulubionego cbwna Augv sta mstr. Barker,

Lekcye szermierki
na pałasze i florety etc. Warunki 

przystępne.
Dla pp. pp. akademików, uczniu w 

szkół sredmch ceny znizone. Lwów  
ulica Zielona 22.

Pierścionki 
zaręczynowe, otrączk. 

szpilki alabne srebro stoło
we (arzędownie :echow»ne, 

kompletna wypraw? w karni
kach oraz ssjelJrie bizaterye 

nolica J a d  J a r z y n a  
j u Diler, Lwów Hotel 

daropęjiki.

l  p $ t porę!

JagfielloAatta aa.
Przeprowadzenia

w patentów mych, nchylajpcycb po*rzebe 
jp -kowania, ” cźai h ładem i morzem, 
koleją, drogą kołową i n m lt i js c u .

Wielkie zapasy z nagrodą między Championem p. Kreindl a 
między najlepszym n emreckim zapaśnikiem P- Karolem Pohl 
(Orondi) nazwanym bawarską Skałą. Występ wszystkich sił arty
stycznych.

Jutro we czwa tek przedstawienie

ARTUR KdSOIC łg
(S Y E IU S Z )

Lwów, ulica 'amzrstynowska i 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego M zja liczba 2. 

poleca wyborny A; a w y  wprost z A r  ery LI 
p( kilo od 75 ct Nąjlc psze h e r b a t  

ół Lilo od 1.50, teo it iE fe  koraryjny od 
1'80 bat. B u m  najlepszy od 120 V. l i t  

J £ s f r * »  holenderjki* >ół W. PflO.

Gorzelnik
hlubnemi świadectwam, i dłogoletnią

praktyką poszukuje posad-" za az kawi- 
rsko A d r e s  e t  . ® f  ,' ■- „es S t .  O i e ś l iń s k i  p . 

B aI z .

A p a r a i a  d o  f a b r y h a c y i  wody 
sodowej.

K w a s i  i s o d ę  d o  t e g o ż .  
H s s z y i d a  do robienia Io ‘ów.
S o k i  o w o c o w e  naturalne.
P a p i e r  p e r g a m i n o w y  na słoje 

i do pakowania masia 
polecają

m  i
Lwów ul. Hetmańska l 4.

Ananasy
sprzedaje po cenie po 3 zł. za 
kiiogr. Zarząd dóbr Dziko w 

poczta Tarnobrzeg.

Rower
„Singer8 Model De 
nowy, z wszystkiemi 
tani" do sprzedtma.
Skład płócien korezyńskieh ulica ; 

Halicka Nr. 16.

Lus prawie 
przyboramt (! 
Wiadomość: !

TYGODNIK MOD
1 POWIEŚCI

Pismo illnstrowane dla kobiet ÊSEB
wychodki co tydzień, zawiera prócz powieści oryg..... -lnych i 
tłómaczonyoh, różnych artykuł(’ w literackich, przepisów ku

charskich i z dziedziny gospodarstwa domowego,

iGższe JmsiOiinm o liacli i Paryża. 
Osobny bogato illustrowany dziat
poświęcony wjłącznie modom (do 2000 rysuuko.g w ciągu 
roku) nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo

rami rubót kobiecych.
Prenum eratę ze Lwowa, Ciali y i i  Bukow iny 

przyjm ują:
Głowna ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści

Lwów, Uassaż Mitusmaaa 9?
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

C e u a  p r e u u m e ra # y r k w a r t a ln i e  w e  L w o w ie  I  
z l r .  8 0  c t .,  n a  p r o w iu e y i  2  z t r .  2 0  c t .

Numera okazowe wysyła gratis Główna Ekspedycya Ty* 
go dnika mód i Powieści

otrzymuje w  rnku 1899 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom co Ciiesiąo).

D-tieła 8:enki3w!ozr. wychodzą w nowem ntarannam wydaniu, w yłącznie d la  p re n u 
m eratorów  Tygodnika Jllustrowanego‘ i o 't  mą wszystkie powieści, nowele, 
lis ty  x podróży iednem słowam osły dorobek literaoki wnwkomi^gi p<«aiza Kaśd r 
tom tej biblioteki Śienkiewiozowłkisj rawiera oo najmniej 10 arkuszy dukn na dobrvm

pam^rze i drukiem wyraźnym.
T Y G O D N I K  ILUSTROWANY dwie rocznie przeszło 1.200 ilu s tra cy f ora* bezpła

tne Bcprodukcye kolorowe obrazów m istrzów  naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje jedi -ozośiue dw ie powieści o ryg in a ln e  mianowicie 

ciąg dalszy wieJ>’>„ powhśo’ hifiiorycznt j  p . t.

W T  „K R Z Y Ż A C Y u S ien k iew icza  *1N
(której wonzątek . nwi preE.m>ier3tc#rP7 nauywaó mogą *a gn^dena), ora*

„ A R G O N A i J C I “ większg. powieść E. Orzeszkowej.
W do *tku pnwaeśó L is t, głośnego piearzi węgierskiego J u l. W ernera  p. t. 

„Z Popiołów
Prenumerata Tygodn ika Ilustrow anego  wraz z dodatkiem powieściowym i 

12 -tu  tomami dm.*1 IZ . S ienkiew icza  wynosi:
przesyłką t;cztową 

3 złr, 75 ot.
w

z-.r. 60 oi« 
20 „ 
40 „

Gallou* wraz 
■ iwartalnid 
półrooznie 
rocrai."*

7
15

50

we Lw ow ie  
kwartalnie 
półrocznie
rrtoznie . . .

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :

Główna Ajencya i Expedyoya „Tygodnika^
aera okazo ro i prospekta wysyła gratis Główna Ajencya i Ekspedycya „Tygodnika8, L w ów , Pasaż Hansmane 9

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzynrć mogę wszystkie nnmera począv.zy od Igo  stycznii rraz z pi
smami sionL ewicza.

H A i\ D E „  H E B B A T T  i K A W I

E D M U N O A  R 1E D L A
w« Lwewle, plu MaryMkl 10

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

poleer najlepsze gatanhi

IC A W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
jktó.e rozsyła iranko op’ —  do

ł ki Oongo zł. 1.6f  każdej stacyi pocztowej 4]/,, kfiogr, 
Souchong czarna a.— I w woreczku

—  zbiórmajowy 8.— PorŁorico . . 9.—  pół k . — .9 I

o jednym pokoju z osobnym wchodem i 
usługą z mebDmi lub bez w śródmieścia 
na 1 lub 2 p ętrze. Zgloszenif do Biura 

gazet p. Oisće wskiego, ul. Kilińskiego.

Kay :_w czarna 4.— Cnbr grubo ziarn. 9 50 
Melange de Lond. 4,— Ceylsn zielona JO*—  
Wysiewki herbach - | „ przednia 10.40

1,80 „ „ g. ziarn. 10.75
Wysiewki najiep 

szych herbat . 1.60
„ „ perłowa 10.76

Mocca r~ab. arom. 10.75 
Jawa zło-a 10.75

— .90 
1.— 
1 04 
1.08 
l.Of 
’ .oJ 
1 6

? p «h o v u ie  nie llesy lig .

Zamówienia i  prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

R O W E R
Z okazyi

„ S T Y  B I A “ - P U C H - G B A Z
modę) 1899 prześliczny i lekki, z przy-

borami

za 100 złr.
PIELECKI i Ska LWÓW

m a g a z y n  b r o n i  i  r o w e r ó w .

wam
a jjs .iln ie j s i f f i  i  n a j w y ż e j  p o ł o ż o n e  m i e j s c e  k ą p i e l o w e  

i l a l o t i c  i  n r1 l1o «"> , n a  lą  ilszie s t a ł y m .  N a j i - a e y o n a ln ie jH s z y
* a l - l a f i  h y d r o p a t y e s n y  E a r o p y  w s c h o d n i e j  pizy ujściu Domy 
do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca do 30 września. Na ostatniej stacyi 
kolfiff ej  Kirapnlung liczne okazye przy każdym pociąiru. Wycieczki do ro- 
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą." Teatr, koncerta. gry

Lawa Tenis i krokiet.

iDOBNIA. Bukowina.
W  inwyni potaniko' rym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 

metody kąpiele m i n e r a l n e ,  s t a lo w e ,  s z la m o  w e ,  s ł o d o w e ,  h o -
l a n k o w e  i  s o s n o w e .  Wedle wymoguw nauki urzadz ny dział hydropa- 
tyczny ma „łużbę wykształconą. Kuracys m le c z u  u  i  ż ę t y c z n a .  W  no
wym „Curhauzie8 wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry. bilardu 
i muzyki. Wodociągi i  ka wfizacya. Prospekta przez zarząd zdroju. 7 <-Prta' 
nia do lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarskiego rad,y ,!ra A r t u r - » 'a.oel.
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S’ łczne zdrowe położenie wśród gór

MAE JO WKA.
i lasów pół godziny od Lwowa. Tramwaj. 

Omnibus. Telefon.
poka-mowego, (massaż^ faradyczny), nerwowe,Wskazania: Choroby przewodu poka-mowego, imasaaz ia auycznyj, nerwowe, spe

cjalnie także kobiece (katary, exsudaty po apalne etc.), upadek sił, Niedokrewność. 
Zaburzenia i zakażenia krwi. Cierpienia chroniczne. Net wobóle. Rekonwalescencya. 
Leczenie ściśle indywidualne. Dyetyka, llydro- i elekt, ote.apia Kąpiele elektryczne

i sioneczne. Massaz.

(Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we Lwowie od 3—5, ulica
Słowackiego 5.

Kierownik zakładu:
Dr, Józef Zakrzewski.

ilam y na twarzy 1 inne nieczystości 
cór’ znikną już p: 7 dniach supełnie 

i nie. w U ia  wiecej pę użyciu Dra 
( i h r i s t a f f r i  znakomitej nieszkodliwej 
ą . . . l- iu a i _ B “ . Prawdziwe ‘ Ylko 
w zielono-pakowanych słaikarł — l*n- 
nych po 80 ct. Główny -kład dla Lwo
wa v  aptece pod „Srebrnym Orłem. 
Zygmunta Ruc cepa w Krakowie w 
aptece W. Redyka i E. Hellera w bro
dach w aptece Leona K&llira, w Tar
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego.

Tfcdaktor odpowiedzialny; Waotow Masłowski Papier z fabryki LW lpi-kiai. ilrukm«ła narodowa’ Stanisław Mameoki i 8pÓłkf* —  Lwów Kopernika.


